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WSPOMNIENIE

J Ó Z E F I E  K O R Z E N I O W S K I M
P R Z E Z

Leona, Kuniekiego.

. wielki talent, każda wielka intelligeucja 
umysłowa, jakkolwiek ,za życia słusznem cieszyć się 
mogą uznaniem, rozgłosem i popularnością, nigdy 
jednak ocenianymi dostatecznie nie bywają, aż do­
piero po śmierci. Wówczas uczuwa się prawdziwie 
ich brak, zastanawia się uważniej nad ich utworami, 
ocenia piękności i zalety ich talentu, każden szczegół 
ich życia staje się interessującym, każda pam iątka 
i-uiwór pozostały a jeszcze nieznany, nabieraią szcze­
gólniejszej wartości.
_ Do takich wielkich i sympatycznych talentów, za­

liczyć można Józefa Korzeniowskiego, którego Dra- 
mata, Komedje i Powieści, to rzeczywiście szereg 
najcudniejszych klejnotów L itera tury  naszej.

Jako  powieściopisarz Korzeniowski może nawet 
jest wyższym, aniżeli jako dramaturg.

Oprócz zajęcia jakie umiał nadać w swych powie­
ściach, każdy przedmiot którego się dotknął dziwnie 
uplastyczniał i podnosił. Każda jego postać i cha­
rakter z taką prawdą i dosadą były malowane, że na 
długo pozostawały w pamięci, jakby osoby w rze­
czywistym życiu znajome. Styl zaś jego szczególniej­
szy, jemu właściwy, miękki, potoczysty, aksamitny, 
dziwny posiadał urok. Czytając te starannie wypra­
cowane perjody, zaokrąglone i wykończone, zdawało 
się że ani jednego wyrazu w nich dodać, ani ująć nie 
podobna.

A nietylko w większych powieściowych jego utwo­
rach widocznem jest to s taranne obrobienie formy, 
to wykończenie stylowe, ale i w mniejszych, w naj­
drobniejszych powiastkach . jest on nieporównanym, 
aomuż nie wycisnęły łzy z oka powiastki takie, jak 
ocena na _balu,_ Pojedynek lnb Posłuszeństwo (’). 

Diobniejsze jego powiastki to istotne'perelki,  każ- 
a z men choćby najmniejsza rozmiarem, pełną jest 
zewnosci, prawdy, poetycznego uroku, a stylowo

(1) Posłuszeństw o, mała powiastka drukowana w 
««orowem piśmie p. t. P o  z i a r n i e ,  nie wchodzi do 

rjl Powiastek mniejszych oddzielnie wydanych.

opracowana z jego właściwą starannością i zaokrą­
gleniem.

Jakkolwiek Korzeniowski za życia, a szczególniej 
pod koniec swego żywota, posiadał wielką popular­
ność, obudzał żywe zajęcie swemi utworami i pamię­
tam  jak potrafił zająć i zaciekawić swemi powieścia­
mi w Gazecie Warszawskiój drukowanemi, tych na­
wet co nigdy podobnych utworów do ręki nie brali, 
to jednak dziś dopiero prawdziwie uczuwać się daje 
brak jego potężnego talentu. Powieści jego jak: 
Spekulant, Kollokacja, Powiastki mniejsze, i inne 
zupełnie w handlu księgarskim wyczerpane zostały, 
a nowsza generacja pragnąca poznajomić się z jego 
utworami z pożądaniem wyczekuje wydawnictwa 
wszystkich dzieł jego, którą to myśl szczęśliwą po­
wziął w Ostatnich czasach wydawca Kłosów, który 
obok przysługi publicznej, niezawodnie wielką z te ­
go wydawnictwa korzyść odniesie.

Znałem dobrze Korzeniowskiego, z rozmów 
z nim często prowadzonych, odnosiłem praktyczne 
korzyści w poglądzie na świat i ludzi, na serca i u- 
czucia ludzkie, które on z taką prawdą i znajomością 
malował- Szczególniój znał dobrze kobiety i wszy­
stkie najdelikatniejsze odcienia ich serca.

Pomiędzy radami tyczącemi się powieści pam ię­
tam jak  mówił:

—  „Jeżeli chcesz aby postacie w twoich utworach 
wychodziły wybitne i charakterystyczne, bierz je  na­
przód o ile możesz z natury, byle znów nie tykały o- 
sobistości i aby to nie wyglądało na paszkwil, n a ­
stępnie spoufal się z nimi i wprzód n im  zaczniesz pi­
sać, śpij z niemi, jedz z niemi, rozmawiaj; potrzeba 
aby wystąpiły przed ciebie, mówiły, ruszały się, sło­
wem żyły. Następnie djaloguj niemi jak najwięcej, 
bo nigdy postać nie uwydatni się tyle przez najbar­
dziej obszerne i drobiazgowe opisy, ile wówczas, gdy 
mówić będzie i-działać.”

Za przybyciem mojem do Warszawy (było to w 
r. I860) zastałem go już bardzo cierpiącym; kaszel 
męczył go chwilami straszliwie. Gdyśmy obszernie 
mówili o Polkach naszych w ogóle, o panienkach na 
wydaniu, o konkurencji i małżeństwie, Korzeniowski 
mając jak najlepsze o kobietach naszych przekonanie, 
udzielał mi rad w wyborze dozgonnój towarzyszki 
życia i był zdania, aby nie zwlekać zbytecznie z wej­
ściem w te związki, które życiu nadać m ogą i po­
winny cel wybitniejszy i stanowczy, a w harmonij- 
nem dobraniu dwóch serc kochających się-, wytwo­
rzyć pożycie pełne chwil, szczęścia i słodyczy.

Gdym mu pod tym względem swój sposób widze­
nia objawił i przyznał się, że jakkolwiek znam wiele 
młodych osób, ładnych i wykształconych, pełnych

tych zalet, jakiemi zwykle Polki nasze się odznacza­
ją, lecz że się. wacham i zwlekam w wyborze od­
rzekł mi:

-  „W idzę  że szukasz ideałów, których w życiu 
nie znajdziesz i dla tego tak mówiszz, żeś się jeszcze 
nie zajął prawdziwie,_ ale mam nadzieję że ta chwila 
nastąpi i oby jak nąjprędzój nadeszła.”

W  kilka dni po tej rozmowie, g d y m s o  znów od­
wiedził i zastał przy pisaniu rzekł mi:

„P o  naszej ostatniej rozmowie, wyniosłem 
przekonanie, że jesteś pod względem sercowym doju-

- Jakto? nie rozumiem.”
- To je s t  że mogąc kochać i być kochanym, od­

kładasz z dnia na dzień postanowienie, któreby cie 
uszczęśliwić mogło co nastręczyło mi myśl do napi-  
sama komedyjki p. t. Dojutrek. Zacząłem ją  wczo­
raj i daruję «  jej początek z warunkiem że ją  skoń­
czysz, aby ci utkwiła lepiej w pamięci, jaki los zwy­
kle czeka takiego, który odkładając z dnia na dzień, 
me korzysta ze szczęścia jakie mu się samo nastrę­
cza. Przedstawiam tu młodego człowieka s tarające­
go się o pannę ładną; rozumną, majętną i dla niego 
sympatyczną, ale która znudzona niedecyzją konku­
renta, poznawszy innego, wychodzi za tego Ostatnie­
go, pana Dojutrka zostawiając na koszu.44

I  wziąwszy zapisany i mocno 'poprzekreślany ar­
kusik, zaczął mi czytać początek komedyjki, której tu 
przytoczenie, sądzę że nie będzie bez zajęcia dla 
zwolenników talentu tego, który już zamilkł"na zaw­
sze.

O godzinie szóstej wieczorem tak  sie rozpoczy­
n a j  manuskrypt, w Zulińcach krzątała się"panna ho­
ża i przystojna około stolika, na którym wszystko 
lyło przyrządzone do herbaty. Poważna matrona 
siedziała na kanapie i coś szyła, a gospodarz domu 
w letnim surducie przechadzał się po pokoju. Było 
to w połowie Czerwca, wieczór był cichy, powietrze 
ciepłe, a przez okna wszędzie otwarte, zaglądały bzy 
w pełnym kwiecie i miłą woń przesyłały.

— Pam ięta j dodał z uśmiechem że te bzy i ta  woń 
miła, io także mają być przedstawione na scenie.”

Sędzia.
Ale poczekajcie bo no z herbatą, wkrótce mo­

że nadjedzie.

Tekla.
Acb! mój papo, już prawie tydzień codzień 

czekamy tego pana. Przyznam się papie, że mi się



to  wcale nie podoba, że się on do mnie wybiera jak 
sójka za morze.

Sędzina.

—  Co w tern to masz rację. N ikt go nie prosił 
żeby się oświadczał'. P rzyjęliśm y jego oświadczenie 
uprzejm ie, odpisał na to wymownie, dodając, że mo­
że razem z tym  listem  będzie u nóg rodziców i pan­
ny, i otóż już tydzień m inął, a jego jak  nie m a, tak 
nie ma. Cóż to u Boga, żarty? bardzo proszę.

Sędzia.

_ Ale poczekajcie bo no, jakie bo wy gorąco kąpane. 
Ze też to wszystkie kobiety na jedno kopyto. Im  
zdaje się, że dla nas nie m a nic ważniejszego, jak 
stawić*§ię na ich rozkazy i dogadzać ich zachceniom.

Tekla.

Ale kochany papo, czy też to zachcenie? J a  wcale 
nie chciałam  tak  bardzo. Zgadzam się z wolą ro ­
dziców, nie m am  żadnój odrazy, znajduję że pan A u­
gust m a rozum , m a m ajątek, nie jest s ta ry , nie jest 
brzydki.....

Sędzia  (przerywając).

Że jako lite ra t, da się trochę za nos prowadzić.

Tekla.

Być może i to, ale żadnego wielkiego kochania, 
żadnych wielkich passji, a  zatem  i wielkiego zachce­
n ia  nie mam i jak  papę kocham , gdyby mi się teraz 
kto nadarzył, co by iepiój wpadł w oko, wręcz bym 
m u odmówiła, tern bardziej że daje na siebie czekać

Sędzina•

Anibym ci m iała za złe m oja Tekluniu.

Sędzia. ,

Ależ poczekajcie bo no —  kto wie co mu mogło 
się wydarzyć?! jaki m ógł go zajść in teres. Dobrze 
wam, że o niczem nie myślicie, tylko żeby się podo­
b ać  i żeby się wam kto podobał. My m am y czasem 
takie kłopoty, żeby nam i najśliczniejszą W enerę 
wypędziły z głowy.

Sędzina.

Jakież to pan A ugust może mieć interesa? Ma­
jątk iem  rządzi m atka, gospodyni jakich mało, pię- 
niędzy daje m u ile chce, długów nie m a. Doprawdy, 
coby dla niego teraz mogło być ważniejszem jak  po­
spieszyć do narzeczonój, obiecawszy zwłaszcza, że 
będzie natychm iast.

Sędzia  (ruszając ramionami).

Kto was przegada — dawajcie herbatę —  ale, ale 
panno Teklo!

Co papa każe?

Tekla.

Sędzia.

Tekla.

A cóż kiedy nie przyjeżdża, któż m u winien. Co 
więcej powiem papie, zdaje mi się, że i ja wcale ina­
czej wydałam się teraz p. W iktorow i, jak  się dowie­
dział, żem dała słowo innem u, bo mi się bardzo m l 
le przypatryw ał.

Sędzia.

Otóż to teraźniejszy świat! proszę ja  kogo!

Sędzina.

A cóż kochany m ężu, jabym  wcale nie była 
od tego. P . W ik to r nasz sąsiad , rodziców znamy 
i kocham y. Mniej m a wprawdzie od p. A ugusta , 
ale cóż ztąd? Teklusi posag' wystarczy dla nich o- 
bojga.

Sędzia.

Ale poczekajcie bo n o — jem u się może i nie 
śniło, a wy już budujecie zam ki na lodzie.

Tekla.

Mnie się zdaje kochany papo, że m u się śni.

Sędzia.

Zkądże wiesz? czy ci to powiedział.

Tekla.

Tego me powiem, nie mówił m in ie , ale ja  to 
wyczytałam wtenczas przed kościołem.

Sędzia.

Jak to? pisał do ciebie? ■

Tekla.

, ^ oże m ói! jaki papa już stary , zapom niał 
jak  to było _ w młodości. Czyliż to zaraz potrzeba 
czarno na białem ? J a  wyczytałam to w jego oczach.

Sędzia.

F! e, sta ra  sztuka, to jeszcze gruszki na wierz­
bie

Tekla.

Powiedz m i co to pan W iktor tak  długo z to­
b ą  rozm awiał przed kościołem w Niedzielę, gdy ja  
zagadałem  się z podsędkiem, a m atka z chorążyną? 
A sanna czerwienisz się.

Tekla.

Nie zdaje mi się, a wreszcie może, u mnie o to nie 
trudno. P an  W iktor był bardzo grzecznym. Mó­
wił mi rzeczy bardzo zabawne. Rozmowa szła nam  
jak z płatka. 1 doprawdy wtenczas postrzegłam  
pierwszy raz, że pan W iktor bardzo m iły człowiek, 
pełen dowcipu, pełen rozum u i wcale przystojny.

A to ładnie, dawszy słowo panu  A ugustow i...

Kto wie, może i nie na wierzbie, kochany papo. 

Sędzia.

Jakkolw iek bądź, moja panno córko, ja  tego nie 
pochwalam . Przeciwko p. W iktorowi nie m am  nic, 
ale dałaś słowo p. A ugustow i,i rzecz skończona.

Sędzina.

Ale czemuż on nie przyjeżdża?

Sędzia.

Ale poczekajcie bo no — przyjedzie.

Tekla.

Ja k  się zestarzeję.
(Słychać klaskanie z bicza.

Sędzia.
Otóż słyszysz, że prędzej.

Tekla.
Szkoda doprawdy (bieży do okna) Ach!

Sędzia.
Cóż tam  takiego?

Tekla.

Proszę papy — (pokazuje w okno) A ćo?

Sędzia.

P an W iktor!

Tekla  (klaszcząc w ręce).
Aha kochany papo, czy się śniło?

Sędzia.

No! no! bardzo proszę ostrożnie. Słowo rzecz święta.

Sędzina.

Ale czemuż on nię przyjeżdża?

Tekla.

I  mówić kochany papo, czemuż on nie przyjeż­
dża? — K toż mu winien (biegnie do d rzw i) Ignacv! 
(Lokaj wchodzi) Sam owar niech będzie, daj tu  czystą 
szklankę i sucharków prędzej, tylko najładniejszych, 
iy lk o  mech papa dla niego będzie grzecznym .

Sędzia.

Ale dla czegóżbym m iał być niegrzecznym? 

W iktor  (w chodzi).

Skończywszy czytanie, opowiedział mi jeszcze 
szczegóły dalszej treści D ojutrka i p rosił abym  to 
koniecznie dokończył. Podziękowałem mu za tę pa- 
m iątkę, która dziś dla mnie jest wielce cenna i nrzv- 
rzekłem  dokończyć.

W półtora roku potem , gdy znowu odwiedziłem 
W arszawę [ zaszedłem do Korzeniowskiego, zastałem  
go już bardzo zmienionym, słabym  i gorzej kasz­
lącym .

dokońcTłgpie zapytał mnie czym ową komedyjkę
—- Nie skończyłem jój —  odrzekłem —  a naprzód 

dla tego że tego rodzaju prace wcale mi się nie uda­
ją i czuję że me jestem  stworzony na kom edjopisarza, 
a powtóre najważniejszą przyczyną jest ta , że Doju- 
trek  zupełnie się poprawił, bo się ożenił.

—  Brawo!— zaw ołał—zawsze ją  skończyłeś choć 
nie na papierze, takie zakończenie to lubię.

—  Znalazłem  kobietę —  mówiłem — jakićj szu­
kałem od dawna jedną z tych sympatycznych posta­
ci kobiecych o których nieraz w Powieściach waszych 
czytać na,m się zdarza, a wielką zarazem prac wa­
szych wielbicielkę.

—  O, jakże bym rad ją poznać, i mam nadzieje że 
m i ją  kiedy pokażesz.”

To było już ostatnie moje z Korzeniowskim widze­
nie się, a w roku następnym  1863 z żalem wyczyta­
łem  w pism ach o śm ierci jego w Dreźnie, w dniu 17 
W rześnia nastąpionej.

K O R E S P O N D E N C J A

WIEDNIA.

(D o k o ń c z e n ie . )

Obydwie tutejsze wystawy obrazów zawierają wie­
le pięknych i godnych widzenia dzieł. W  domu a r ­
tystów wystawione są dwa nowe obrazy M ackarta 
m alarza wiedeńskiego, twórcy. „Zarazy w F lo ren ­
cji” która mu taki rozgłos zjednała. „ S ą  to dary 
z ie m i1 i „dary  m orza” zatytułow ane j wspólnem 
mianem „A bundantia” i równie jak  inne obrazy te­
go a ity sty  wprawiają w kłopot zarówno znawców jak  
krytyków, uderzając szczególniejszą oryginalnością 
tak pomysłu, jak  rysunku i kolorytu. Treść tych 
obrazów można opowiedzieć kilkom a słowy, ale obej­
rzeć je nie tak  łatwo. Na obu kobiety, dziewczęta 
i chłopcy niosą dary m orza i ziemi, aby się niemi 
cieszyć i swobodnie ich używać. P atrzący  podobnież 
cieszy się z niem i i używa. Niewyczerpana fantazja 
w przedstawieniu bogactw przyrodzenia, zwłaszcza 
darów morza, koloryt dziwnie bogaty i harm onijuy, 
wszystko to zdumiewa zarazem i zachwyca. Znaw­
cy twierdzą że w porównaniu z „zarazą w F loren­
cji,“  A bundantia dowodzi nadzwyczajnego postępu 
lubo już i tam ten  obraz był uważany jako arcydzie­
ło. Jak  tam , tak i w Abundantii są  niezaprzeczone 
błędy w rysunku, nikną one jednak w obee inuych 
doskonałości. Na wystawie Tow. sztuk pięknych 
ścisk bywa tak  wielki, że wiele osób powraca nic nie 
widziawszy, bo niepodobna się docisnąć. Najwigcój 
ciekawych zwabiają pejzaże Calama, tudzież sławny 
obraz Campbausena, przedstawiający jenerała Blu-



(a na czele Prusaków  przechodzącego Ren pod 
1.1 stycznia 1814. Jeżeli dzieło Cam phause- 
tylko wysoką wartością artystyczną, ale oraz 
dla pewnych kół tutejszych w wysokim stop- 

jympatyczną, zjednywa sobie powodzenie, to pej- 
Calama sam ym  sobie tylko tryum f swój za­
czają. Calame, syn ubogich rodziców z Vevay 

lutonie W aadt w Szwajcarji, należy do najgie- 
loiejszych malarzów naszego czasu. M alował 

lie  tylko szwajcarskie krajobrazy. Zjednawszy 
lite niepospolitą sławę, pozbywał dzieła swoje po 
ijjokich cenach i zebrał tym  sposobem  milionowy 
litek. Jezioro V ierw aldstacter które spadkobier- 
aiinarłego przysłali na teraźniejszą wystawę Tow. 
ijtjk pięknych cenione je s t na 50,000 franków, 
ffiedstawia jasną spokojuą wód powierzchnię, nąd 

z boku pochyla się fantastycznie drzewo prze- 
p e , na przeciwnym brzegu wznoszą się sine gó- 
i,a wszystko okraszone jest urokiem  ciszy wie- 
cioraej.
Edward Kurzbauer z M onachium którego obraz 

„khaukowie uciekający1' tak  b y ł podziwiany nie- 
iirao na wystawach w Monachium i W iedniu, i zo- 
ililzakupiony do tutejszśj galerji belwederskiój, na- 
Iśl Towarzystwu najnowsze swoje dzieło: „Oświad- 
ajiy nieprzyjęte11 podobnemi odznaczające się za- 
letjfci. Obraz przedstawia wnętrze izby wieśniaczej, 
ijjodku stół, przy którym  siedzi piękne dziewczę 
najwyższym stopniu zadąsane i głuche na uwagi 

ifikajającej ją  babki, ponieważ ojciec wyprawia 
lipie za drzwi jej kochanka, a m atka, k tóra wi­
tanie inne m iała dla córki projekta, cieszy się że 
jiitcież pozbyła się n a trę ta . W szystkie postacie 
jiłjif żywcem schwytane z natury , patrząc na nie, 
lijtnnm się, że słyszymy co mówią, wiemy o czem 
Ł  zgadujemy początek i domyślamy się końca 
M eny ty le  prawdy i naturalności w każdym rysie. 
Pomijając cały bardzo jeszcze długi szereg dalszych 

otrazów, wspomnimy tu  jeszcze o jednym  jako  wię- 
tpas obchodzącym. Mówimy o Obronie Krako- 
nprzeciw Szwedom w r . 1655 W alerego Eliasza 
(frakowa. Obraz przedstawia Stefana Czarniec- 
litgo w gronie kilku rycerzy w chwili, gdy m ałe 
iiiloiczyki przynoszą mu poznajdywan9 kule szwedz­
kie 4a użycia ich przeciwko nieprzyjacielowi. Od- 
®am się ten obraz i rozm iaram i i bogactwem ko- 
Iffjh, ale upozowanie zbyt aktorskie głównych 'fi- 
pijstrętne na patrzącym  robi wrażenie. Czarnie- 
eiiijci którzy tak  blisko stali jego osoby inaczój za- 

wyglądali! P . Eliasz dziwne zaiste m a wyo- 
ie-omaszych bohaterach; Przypom inam y so- 
w swojój „Konfederacji Tyszowieckiój,“  k tórą 
dawniój widzieliśmy we Lwowie i J4rakowie, 

lieckiego także jak aktora przedstawił. Sm utno, 
malarz nie pojmuje głębiój figur historycznyeh, 
yobraża je tak, jak  przedstaw iają bohaterów 

j ś  lichój scenie teatralnej. A rtysta  podał 
ćsw ęgo obrazu na 4 ,000 guldenów, czy z r a ­

nie wiemy. Obrazy p. E liasza na wystawie 
skiój znajdować się niepowinny, bo nietylko 
mu tutaj nie zjednają, ale owszem dają powód 
uznacznych uśmiechów, jakiem i Niemcy obda- 
wszystko co nasze, jeżeli im najwyższa dosko- 
d nie zaimponuje. Nie każdem u dano się uro- 

wwielkim.... ze względu zaś na owe szyderstwa 
Wnicy, dotkliwe dla tych, którzy muszą je widzieć 
*peć, dobrze byłoby aby m alarze do pierwszorzęd- 
•yielkośći prawa rościć sobie nie m ogący, poprze­
cina tej sławie, jaką im ,,Czas” i wróble w domu

. W ielu naszych artystów  odniosło palm ę 
(Bnazeństwa na wystawach europejskich, ale prze- 
5a pan Eliasz nie sądzi się być równym Matejce, 

erowi i innym znanym zaszczytnie w roczni- 
aszej sztuki.

ładomości moje o tutejszym ruchu literackim  o- 
'Wf.ai4 się na niewielu szczegółach. Pom inąw szy 
iia KUły za( r̂u 'i'owaile obrazkam i z tea tru  wojny, 
we broszury okolicznościowe do których zaliczyć 
!J biografie Beethovena i G rillparzera, wydane 
wda obchodu ich jubileuszu, wspomnę kilka bar-
Ickarakterystycznych: „ D e r  Genius der N atu r”

I M  r • ^ ° . ’ P’erwsz6 tu  miejsce zajmuje,
!?wi . OW101?  ^leniusz, który niewiastom i dziewi- 

l ęenne podaje dary, objaśniając im 
ie uzacnić i uszczęśliwić. Gie- 

każdy ojciec rodziny chętuie powita 
1 P3?1 ^ tto  bowiem nie powstaje przę­

d li mężczyzn, nie zachęca do równo-
tC3ncJP 30J1’ *ecz sta ra  się zwalczać przesą- 

I  Jchze kobiet. Rzecz cała traktow ana jest

z głęboką znajom ością serca ludzkiego i społeczeń­
stwa. ,,E rinnerung  an O beram m ergau vom Jahre 
1870,” jest opisem dawnych w O beram m ergau wi- 
dowisk pasyjnych, przedstawiających historję męki 
Zbawiciela. Pierwsza część opisuje m iejscow ość, 
mieszkańców, scenę, aktorów , kostium y i t. d, druga 
akcję widowiska. . W spom inam  o tej księdze dla te ­
go, bo może nie każdy wie, że widowiska tego rodzaju 
które przed kilku wiekami tak  były u nas upowsze­
chnione, bywają po dziś dzień dawane w O beram m er­
gau, m a się rozumieć nie z pobudek religijnych, ale 
dla zysku, i dla tego są urządzone z odpowiednim 
wymaganiom tego czasu kom fortem .

W edług  nowój ustawy szkołnój nauki geografii 
(k raju  rodzinnego) w szkołach elem entarnych, m a 
rozpoczynać się w klasach najniższych i od początku 
nauki dzieci m ają być obznajmiane z pięknościam i, 
bogactw em , i właściwościami ojczyzny. Jako  pod­
ręcznik do nauki tego przedm iotu w szkołach au- 
stryjackich, służyć m a rozpoczęte właśnie wydawnic­
two „K urzgefassteH eim atkunde des Erzherzogthum s 
O estreich,” przez Józefa H ubera, tom ik pierwszy. 
Po pierwszych wstępnych wiadomościach, które ko­
niecznie posiadać trzeba dla zrozumienia dalszego wy­
kładu geografii, autor przechodzi do opisu W iednia, 
w spom inając wszystkie ulice a  nawet domy do któ­
rych są przywiązane jakie wspomnienia historyczne. 
W podobny sposób będą zapewne ułożone dla szkół 
popularne geografie i innych prowincji, a więc także 
geografia Galicyi którój dotąd nie było. Mówimy 
nie było, bo jedyne w tym  względzie dziełko pana H. 
S tupnickiego nie odpowiada potrzebie. Archiwarjusz 
i bibljo tekarz niejaki K arol W eiss wydaje poszytam i 
uczoną H istorję miasta W iednia, ozdobioną, a ra- 
czój oszpeconą drzeworytam i, a oszpeconą dla tego 
bo są robione w W iedniu, gdzie sztuka drzeworyt­
nicza sto i niżej jak  gdziekolwiek indziej, podczas gdy 
chrom o-litografia, druk olejny i t. p. do takiego do­
szły tu ta j rozwoju, że pod tym  względem Wiedeń 
mógłby walczyć o lepszą z najpierwszemi stolicam i 
europejskiem u

Na zakończenie kilka anegdot miejscowych z o s ta ­
tnich dni. Żydzi tutejsi, postępowi, to jest ci którzy 
dorobiwszy się m ajątku i złoconych pałaców na Ring- 
strasse nie zachowują już z ta k ą  jak  inni ścisłością 
przepisów religijnych, zasm akowali do ty ła  w rozko­
szach życia wiedeńskiego, iż w ątpią aby gdziekolwiek 
pod słońcem mogło im  być lepiej jak tu ta j. T ym ­
czasem w ry tuale ich wyznania znajduje się modlitwa 
błagalna o powrót do Jerozolim y, gdzie głód, bieda, 
zam iast pałaców nędzne domostwa, zam iast giełdy 
liche kram y. Jakżeż tu  pogodzić życzenia serca, 
z tern co u sta  wymawiać m ają przy każdem nabożeń­
stwie? Mała to wprawdzie niedogodność szeptać P a­
nu Bogu co innego niż się myśli, ale kto m a pałac, 
portiera w rogatym  kapeluszu, cugi i kapitały  a cza­
sem nawet ty tu ł barona, powinien być wolnym n a­
wet od takiej niedogodności. 'L tego powodu żydzi 
postępowi odbyli zgromadzenie, i uchw aliii wyrzucić 
z ry tuału  ową modlitwę. Ale starow iercy sprzeci­
wili się tem u i zwołali do jednej z bóżnic drugie, peł­
niejsze zgromadzenie. Zebrały się tam  oba stron ­
nictwa: dem okracja i arystokracja, a gdy starow ier­
cy żadną m iarą nie chcieli pozwolić na nowość, po­
stępowi zaś uporczywie takowój się domagali, przy­
szło do tak  gwałtownego sta rc ia , -jakiego może ód 
czasu zburzenia Jerozolim y nie było pomiędzy ciche- 
mi z natury  potom kam i A braham a, Izaaka i Jakóba. 
W tem  jakiś kaznodzieja wstępuje na trybunę. P o ­
stępowi m niem ali że do nich należy, ale m iał brodę, 
m ógł więc być starowiercem .

Dość że oba stronuictw a poczytywały go za swego 
i żadne m u nieprzeszkadzało gdy zaczął od ogólni­
ków. A le w tern pokazuje się że pan kaznodzieja 
je s t zwolennikiem reform y. H ałas się wzmaga, go­
rę ts i na nic nie zważając śc iągają go z ambony. P o ­
stępow i widząc na co się zanosi, salwowali swoje 
grzbiety szybkim odwrotem ku drzwiom na szczęście 
o tw artym , starowiercy zaś, gdy się wzburzenie uci­
szyło i krew gorąca cokolwiek ochłodła, ułożyli p ro ­
te s t przeciw reform ie, w którym  całemu żydowskie­
m u pokoleniu nakazują pod najstraszniejszem i k lą t­
wami, modlić się jak dotąd o powrót do Jerozolim y.

P rzed  dwoma laty pewien kupiec z Dusseldorfu 
w ygrał na jakiejś loterji główny los, i sta ł się nagle 
panem 200 tysięcy guldenów. W  rodzinnym  m ie­
ście nie m iał sposobności użycia w odpowiedni spo­
sób swego m ajątku, przeniósł się więc do W iednia 
i żył tu  ną wielką stopę. Przekonawszy się że to 
drogo kosztuje chciał podrestaurować fortunę i wdał

się w rozm aite spekulacje. Ale żadna się nie po­
wiodła. Nawet przedsiębierstwa literackie nie były 
mu obce, bo na wydawnictwie historji austryackiśj 
stracił 40,000 guldenów. M ajątek wyczerpał s i ę . 
do dna. W  ciągu kilku ostatnich miesięcy żył ty l­
ko z długów i tego co mu dali dawni przyjaciele. 
Ale nareszcie zamknęły się i te źródła. O dtąd b łą­
kał się po W iedniu bez przytułku i zatrudnienia, aż 
go przy obławie na złodziei schwycono i uwięziono, 
bm utna chwila życia, które niedawnoj było pięknem  i 
wesołem. Zagrożony hańbą, napisał lis t do pewnój da­
my z k tórą za lepszych czasów w ściślejszych zosta­
wał stosunkach, prosząc aby się za nim  wstawiła.Da- 
m a... proszę cię kochany Redaktorzo każ wydruko­
wać to co teraz n astąp i, większemi czcionkami dla 
zwrócenia uwagi którego z powieścio-pisarzy, dam a 
uczyniła to i dala mu nawet fundusz na drogę. By­
ła  to lilja wzrosła w m iejskim  pyle, jak  powiada je ­
den z naszych poetów. ’)

W  W iedniu właściciele domów pobierają od m ie­
szkańców czynsz kw artalnie, ztąd początek kw arta­
łu  bywa dla wielu rodzin ubogich częstokroć bardzo 
kłopotliwym . Czyn3zownicy zamieszkali w dziewię­
ciu kam ienicach pana L. Miillnera, po większój czę­
ści ubodzy rzem ieślnicy lub niżsi urzędnicy, z tem  
przykrzejszem uczuciem oczekiwali nadejścia d. 1 
Lutego w którym  płaci się czynsz do maja, ponie­
waż właściciel tych dziewięciu domów chorował 
śm iertelnie jakby  jaki zwyczajny człowiek, przystęp  
do niego był wzbrotniouy, kto więc m iał p rosić  o 
przedłużenie term inu zapłaty, wyrzec się m usia ł n a ­
dziei, aby prośba jego tym  razem odniosła pożądany 
skutek. W  tem  rozchodzi się wiadomość że p. Miil- 
ner um arł. d. 1 Lutego czynszownicy wiedząc d o ­
brze że ze spadkobiercam i jeszcze trudniejsza będzie 
spraw a, zgrom adzają się o zwykłój godzinie w jego 
m ieszkaniu, nie tyle dla oddania zm arłem u ostatm ój 
posługi, ile raczój dla zapłacenia należytości. Ale 
jakież było zdziwienie, jaka radość, gdy od nikogo 
nie przyjęto pieniędzy. Poczciwy Milliner um iera­
jąc , uwolnił testam entem  wszystkich swoich czyn- 
szowników od zapłaty czynszu za pierwszy kw arta ł 
po jego śm ierci. Rzadki przykład... nieprawdaż?

’) Fotografie brukowe Mirona.

St. Nowiński.

Podróż po Danji.

(D a ls z y  c ią g ) .

W schodnia i południowo-wschodnia część Islandji 
je s t nadzwyczajnie m iła i powabna, naw et morze 
przybiera tu  łagodny wyraz brzegów, które podmy­
wa. Urodzajna ziemia, zdrowy klim at, skrzętna za­
pobiegliwość i pracowitość mieszkańców, o to niewy­
czerpane źródła zamożności o jakiój świadczą tu  
wszędzie pełne, okrągłe policzki, ożywiony ruch, wy­
borne zaprzęgi, dostatnia odzież i piękne domostwa. 
Niewypowiedzianą błogość uczuwa się tu  na łonie 
natury i duszę słodkiem jej widok napawa uczuciem. 
Niedziw też, że ci weseli wyspiarze nie znają więk­
szój przyjemności nad dobre na m uraw ie śniadanie. 
W  istocie nie jest to jedna z najmniejszych przyjem ­
ności i gdy się zobaczy rodzinę miastowców, zasia­
dających na zielonym brzegu morza pod cienistym  
bukiem, rozpościerających na miękkiój m urawie bia­
łą  oponę i wydobywających z tłom oczka wyśmienitą 
szynkę i iskrzące wino, nabiera się ochoty wzięcia 
udziału w tój uczcie. I  my zabraliśm y się do na­
szego tłom oczka przybywszy do A ldershvile, śniada­
nie smakowało nam  wybornie. Z oddalenia uśmie­
chał się do nas Frederiksdal. Przewiózłszy się tam  
na czółnie udaliśmy się pieszo na szczyt pagórka. 
Jakże piękny widok odsłaniał się przed nami! Dwie 
ciemne jodły po obu stronach stanowią jakby ram y 
obrazka. Za niemi ciągnie się rozległa dolina prze­
rżnięta naprzem ian łanam i zbóż i bujnemi łąkam i 
tu  i owdzie bieleją domlci wiejskie, otoczone grupam i 
topoli, na prawo piękny dom wznosi się na pagórku, 
z lewćj strony pod lasem  bukowym kryje się ta jem ­
nicza chatka, do którój prowadząca droga, przecina 
dolinę w kilka malowniczych zagięciach. Po za d rze­
wami widać błękitne zwierciadło morza, zam knięte



w oddaleniu łańcuchem pagórków, które oddzielają 
F rederiksdal od Sorgenfrei, letniói rezydencji kró­
lewskiej.

F rederiksdal je s t  bardzo pięknem  m iejscem . Za­
mek należy do h r. Śchulina. A le n a  jego grun tach  
mnóstwo osób zbudowało sobie przepyszne wille, za 
co płacą m u czynsz. Tym  sposobem powstało tu  
jakby kolonia K openhagi. W  ciągu miesięcy le tn ich  
mieszkańcy stolicy zjeżdżają tu ta j na dłuższy pobyt, 
aby serca  i um ysł odświeżyć' na łonie przyrody. 
Jednem u podoba się rozległy widok ze szczytu 
wzgórz, tam  więc urządził sobie swój raj letni 
w pośrodku pięknego ogrodu, drugiem u milej było 
w dolinie nad morzem, aby m ógł przypatryw ać się 
z okien kołysaniu się fal, inny wreszcie zbudowął so­
bie domek w gaju  bukowym nad brzegiem  strum y­
ka. Rozigaitość jest tu  tak  wielka, że każdy z ła t ­
wością może uczynić zadtfśd swoim upodobaniom.

Rzeczką sitowiem zarosłą popłynęliśm y na łódce 
ku w ielkiem u jezioru. Na brzegu tegoż stoi letnia 
rezydencja królewska Sorgenfrei, którdj ogrody zwa­
b ia ją  zwykle mnóstwo gości z m iasta. W idziałem 
tak  jak  i w wielu innych miejscach na wyspie m nós­
two buków uderzających ogromem. Są to  prawdzi­
we olbrzymy jakie nie wszędzie napotkad można.

Z Sorgenfrei pojechaliśmy do zwierzyńca roz­
ciągającego się aż po Sund. J e s t to  las, m ający 
około cztery m ile obwodu a rozpoczynający się w od­
ległości półtorśj m ili za m iastem . W  pośrodku lasu 
wytryska źródło, którem u lud . przypisuje własności 
uzdrawiające, niedaleko zaś tego źródła na pagórku 
je st wielkie okrąg łe miejsce, w około drzewam i wy­
sadzone, które corocznie na sześć tygodni niezmier­
nie się ożywia. Mówię tu  o ja rm ark u  S to-Jańskim . 
Opodal pod drzewami ciągnie się nieprzerwany sze­
reg nam iotów i bud w których zobaczyd m ożua mnó­
stwo osobliwości jarm arcznych. W  pośrodku tego 
wieńca kramów, porusza się jak  mrowisko różno­
barwny tłum  ludzi wszelkich stanów, tu  bowiem, 
zwłaszcza w niedzielę i we środę, oprócz mnóstwa 
ludzi z K openhagi, przybyw a niem al cała ludnośd 
pobliskich wsi i miasteczek. Z Kopenhagi przyjeżdża­
ją  nietylko omnibusy, przed bram am i m iasta bo­
wiem stoi mnóstwo wozów chłopskich, które tanio 
i prędko przewożą całe rodziny. Omnibusy, wozy, 
karety , kabrjolety i wierzchowce, wszystko to stano­
wi często nieprzerwany prawie łańcuch od m iasta 
aż do lasu, gdzie odgłos akordjonów, harm onik, pisz­
czałek, zm ięszany ze zgiełkiem jak i robią przekupnie, 
kupujący i woźnice, rozlega się nieustannie. Nie brak 
też tutaj rozrywek i zabaw ludowych w których 
jednak Duńczycy dość poważnie się zachowują. 
W  W iedniu pospólstwo . skacze, krzyczy, i śpiewa 
z radości jak dzieci. Duńczycy tego nie czynią, 
a chociaż lub ią aby ich bawiono, skakanie i krzycze­
nie zostawiają kuglarzom  i.linoskoczkom. Karuzeli 
wszędzie co niem iara, jak niem niej huśtawek wszel­
kiego kształtu. Tu olbrzym zacinający z fraucuzka, 
przebrany za Indjąnina, prezentuje się przed swoją 
budą w towarzystw ie niziutkiego wzrostu żony, tu ­
dzież bajazza szwedzkiego i zaprasza przechodniów: 
obok właściciel figur woskowych, ruszających gło­
wami, wykrzykuje z niemiecka po duńsku, że najpo­
tężniejsi m onarchowie podziwiali jego arcydzieło; 
opodal stoi nam iot w którym  pokazują kobietę-ol- 

- brzym a; tam  znowu przedstawia się prorokini która 
zgaduje przeszłość i przyszłość. T u  harfiarka fa ł­
szywe wywodzi tre le , i gniewa się że w sąsiednićj 
budzie psy i małpy zdają się jćj przedrzeźniać: gdzie­
indziej znowu starzec z b ia łą  jak  mleko brodą przy­
grywa na lirze i skupia około siebie włościan i wło- 
ścianki zeelandzkie.

P iękny to lud. W ysokiego wzrostu jak mężczy­
źni tak  kobiety, pogodnego wejrzenia, z ciemno blond 
włosam i i błękitnem i oczyma; są tak  do siebie podo­
bni, jakby wszyscy należeli do jednej rodziny. Mężczy­
źni noszą krótkie czerwone lub błękitne surduty, 
ozdobione często wielkiemi srebrnem i guzam i, ko­
b iety  i dziewczęta m ają na głowach czepce, obszyte 
z przodu długiemi białem i koronkami, z ty łu  czer­
wone, suto zlotem haftowane, z kolorowemi wstąż­
kam i spadającem i na plecy. Po większćj części 
ciemne noszą spódnice i białe zapaski, na szyi biały 
haftowany kołnierz. W szystkie stany widzisz tu  po- 
m ięszane, nigdzie jednak nie zobaczysz ani p ro sta ­
ctwa ani nieobyczajności. K siążę z krwi królew- 
skićj i  dumny m inister idzie obok wieśniaka lub m ajt­

ka, dam a dw orska obok dziewki z Amaku lub Zeelan- 
dji: panowie i panie, bankierowie i rzemieślnicy, 
wyrobnicy i słudzy, wszyscy zeszli się tu ta j dla p rzy ­
jemności. Tu jednak przedewszystkiem idzie o do­
bre jadło i napitek, nigdzie też nie żyje się lepićj jak 
w Kopenhadze i nigdzie nie mówią tak  wiele o jedze­
niu jak tu , gdzie kap itan  od huzarów umie nadziewać 
kiełbasę jak  najlepszy rzeźnik, a gospodarz często 
wyręcza gospodynię w przyrządzeniu sałaty.

Pojechaliśm y w g łąb  lasu. A leja wysadzona drze­
wami prowadzi na wzgórze, na szczycie którego 
wznosi się le tn i zameczek królewski zwany E rem i- 
tażern. Z tam tąd  znowu bardzo piękny przedstawia 
się widok. Daleko na. horyzoncie widać morze, tu 
las przepyszny, tam  znowu malownicza m uraw a, 
po której przechadzają się w zgodzie jelenie, sarny, 
szlachetne rum aki i bydło.

D roga ze zwierzyńca do m iasta obfituje także w wiele 
piękności. Las, jezioro, poia uprawne, ogrody, w il­
le a niedaleko ztąd morze, z mnóstwem okrętów ża­
glowych, parowców, czółen i łodzi z których muzyka 
i wesołe glosy zalatu ją , wszystko to ' zachwyca po­
dróżnego. Z daleka prześlicznie przedstaw ia się m ia­
sto warowne ze swemi wieżami, wysokiemi wałami 
i fortyfikacjam i wyglądające z pośrodka zieleni 
drzew odwiecznych, między którem i obraca się m nó­
stwo wiatraków holenderskich. Rzuciwszy okiem na 
morze, kto ma wzrok dobry ujrzy w dniu pogodnym 
białe jak śnieg brzegi szwedzkie lub skały wyspy 
W heen. W ieczorem , gdy krwawa tarcza księżyca wy­
nurzy się z bałwanów m orskich i m gły, a w oddale­
niu zabrzm i tajem niczy śpiew rybaka, kogóż widok 
ten prawdziwie czarodziejski nie wzruszy do głębi?

d .  c .  n .

Przegląd muzyczny.

Koncert A . Zarzyckiego.

Na brak  fortepianow ych koncertów  W arszaw a na­
rzekać nie może, gdyż najobficiej je s t niem i zasy­
pana. .

Między tą  falą  tonów z klawiszów dobywanych 
wybitnieje doroczny koncert, którym  nas obdarza 
pan Zarzycki.

A rty sta  ten  zajął już tu ta j piękne stanowisko, ja ­
ko wykonawca siłą  i mechanizm em odznaczający się 
znakomicie i jako kom pozytor, k tóry  widocznie w y­
szedł z gran ic pospolitości i w swoich utw orach u- 
widocznia myśl i w ładanie techniką.

O zaletach technicznych pana Z., nie m amy się co 
rozpisywać, znane są bardzo dobrze. Co zaś do du- 
chowój strony gry  tego artysty  m usim y wyznać 
szczerze nasze przekonanie, iż uznając indywidual­
ność artysty  i ogień jaki często objawia, nie możemy 
jednak  w zupełności doznać zadowolnienia słuchając 
pana Z. Zawsze jakieś po sobie zostawia p ragn ie­
nie, usłyszenia czegoś m iękkiego, rzewnego i koły­
szącego. W ynika to z tej przyczyny, iż pan Z. 
trak tu je fortep ian  po męzku, dość tw ardo nawet, 
uderzenie jego jęd rne , ale nigdy łagodne pomimo że 
a rtysta  posiada bardzo subtelne pianissimo.

To stanowi odrębność gry  pana Zarzyckiego. 
Czy je s t ona sym patyczną, zależy to od organizacji 
każdego ze słuchaczów, lub od punktu  zapatryw a­
nia się na sztukę. Dla jednych może być ta  jęd rna 
i męzka g ra  zaletą, dla nas je s t wadą bo grzeszy je ­
dnostronnością. Nie mówimy tu  o uczuciu płacz- 
liwem i tkliwem, ale o uczuciu takiem , które podno­
si w artość każdego u tw oru muzycznego, nadając 
akcent każdem u frazesowi, i wszystkie szczegóły je- 
dnej-czyniąc doniosłości.

Ze wszystkich num erów  które pan Z. g ra ł na kon­
cercie, najlepićj wyszedł K oriolan Bethovena, n a j­
mniej zrobił na nas wrażenia N okturn Chopina, m i­
mo że go za najpiękniejszy ze wszystkich uważamy. 
T o -z d a je  się nasze zdanie o panu Zarzyckim po­
tw ierdzać, że U w ertura K oriolan potrzebuje w ła­
śnie tćj męzkości siły ja k ą  m a pan Z. N okturn, zaś 
w ym aga delikatnych odcieni, które tylko z rzeczy­
wistego uczucia wynikają. W  Sonacie z wiolon- 
czellą pan Z. dominował głównie, zacierając figury 
towarzysza, całą zaś Sonatę oddał trzeźwo, ogniście

ale nie uczucioivo. Za zbyteczne uważamy 
biać się w każdy num er koncertu, dodam y tylko I I  
pan Z. nie powinien był umieszczać w prom-amini! 
W alca W ebera układu T ausiga. Zaiste dziwie « 
należy takiej jak  T ausig  potędze artystycznej' I

Popraw ić bowiem W eb era  je s t to dopuścić sM 
wielkiego bezpraw ia co tern je s t boleśniejsze że art! 
sta podobne rzeczy uważa za rzecz dobra, skoro m 
bliczme produkuje podobne utw ory. Dla tego t# 
pan Z., nie powinien był tego walca wykonywać. I  
_ Stanowisko pana Z. jako kom pozytora jest nowa 
zne. _ Znać że odbywał sum ienne studja, przez ‘ 
nadaje utw orowi każdem u w artość m uzykalna. V 
dzimy jednak  że ja k  w grze tak i tu  odbija sie brat 
uczucia. P iosenki np. są udatne, stanowiące ni 
całosc gdyż akom paniam ent zawsze w nich nek  
w artości, jednakże niespostrzegliśm y indywidualno 
sci artysty , me m a ją  one charak teru  wyłączne!* 
i wydatnego. Toż samo znaleźliśmy i w fortepian" 
wych utw orach pana Z., i w jego koncercie z orkie- 
tr ą  który la t tem u parę  m ieliśm y sposobność słyszeć 
W ynika więc że pan Z ., do tylu licznych i wielki 
zalet powinien dodać ten ważny czynnik t. j. uczucie 
a wtedy dojdzie do wyżyn artyzm u i nie będzie sie 
żądało jeszcze czegoś, ale otrzym a się pełne zadowol- 
m enie, słuchając tak  gry  jego , jak  utworów.

W  Sonacie Chopina w ystąpił pan Servais. Młot 
ten  człowiek m ógłby być dobrym  arty sta  gdyby a- 
czął b rać  lekcje u jakiego znakom itego nauczycieli 
k tóryby go nauczył ją k  należy wiolonczellę trzymać’ 
jak  palce stawiać, jak  smyczek prowadzić. Mówi™ 
to bez względnie gdyż tó  je s t praw dą. Dziwna to je', 
dricik izeczT iż mówiąc to, stajemy w sprzeczności 
z całą k ry tyką  tutejszą! Mimo tego nie cofamy nic 
i powtarzam y, że pan Servais tak  wadliwie gnąli 
powinieii wziąść się do nauki, a wtedy wydobędzie 
ton właściwy z tak  pięknego jak i posiada instru­
mentu.

T onu tego niesłyszeliśm y dotąd i niewiedzący ii 
wiolonczella pana S,, je s t to w yborny A m ati, mógł­
by się mocno omylićl w sądzie o jej wartości. PanS, 
wszystko g ra  całym  smyczkiem lub końcem jego, 
bardzo to w ygląda świetnie takie m achanie ręką ffl 
wszj-stkie strony, ale ucho i sm ak niezadawalniaji 
się i żądają innego pociągu. Moglibyśmy szerz| 
trochę o tem  pomówić, ale wstrzymujem się na teraz, 
czekając drugiego w ystępu pana Servais. Może zbjt 
surowo wyraziliśm y się, ale cóż nam  robić wypada, 
gdy ktoś z dalekich stron przybywa, aby nas g rą  swe- 
ją  zająć? Sądzim y że tym  sposobem sam daje p» 
wo do wszelkiej otwartości, bo kto występom swoiu 
poważną nazwę koncertu daje, zm usza niejako do o- 
ceny takiej na ja k ą  zasługuje, a my nie widzimy po­
wodu osłaniać i pokrywać wady m ilczeniem . ” 

A rtyści TVloscy w ystąpili z Żydówką HalevegO 
Czy zrobili dobrze pozwalamy wątpić, gdyż D o b r s k i  
i Rivoli n iezatarte  wrażenie zostawili; mimowi 
więc porównanie na m yśl się nasuwa. Nie
m y jednak  oceniać artystów  ani ich gry , gdyż u
o to nam  idzie. Chcemy tylko zapytać się, dla cze­
go operą dyrygow ał pan K arlberg? Sądzimy i* 
usługi jego dla Dyrekcji T eatru  są zbyteczne, gd$ 
mam y zdolnych i zasłużonych  D yrektorów .

P an  K arlberg  raz już uczynił krok niestosowny; 
przyjm ując dyrekcję koncertu Beethovena. Teiaz 
narzucił się z dyrekcją opery i zrobił fiasko, gdyż 
opera szła źle, tem pa były niestosowne i męcząc' 
swoją rozwlekłością. Sądzimy więc że pan Karl 
berg  skończy na tem  swój debiut i uzna, iż chcą' 
zostać dobrym dyrektorem  opery, trzeba więcej ik' 
świadczenia i nauki nie zaś eleganckiego wywijani' 
pałeczką. Nieodmawiamy mimo to panu K. zdolno1 
ści dyrektorskich; owszem posiada je  bezwątpienia 
ale nam. nie potrzeba ludzi którzyby się dopiero n 
czyli na naszej orkiestrze dobrej n ią  dytekcji.

Aby zaś dać dowód że kw estja ta obchodzi arty 
stów, podpisuję sprawozdanie niniejsze w łasnem  mo 
jem  nazwiskiem, gdyż inaczej sądzićby można że na- 
pisane było przez dyletanta.

Zygm unt Noskowski.

Listy i przesyłki pieniężne adreso­
w ać prosimy: Do J . K . Gregorowicza Ulica Żabia 
N r. 956 (nowy N. 6) dom narożny.

D ruk . K. Kowalewskiego (ul. K rólew ska N.1066&)- 4 o 3b o , i c h o  L(eH3ypoK). R edaktor J .  K. Gregorowicz.
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PAMIĘTNIK WACŁAWYc

ZE T t S P O M N I E Ń M Ł O D E J P A N W T  

ułożony przez 

Elizą Orzeszkową.

(Dalszy ciąg.)

„U rodziłem  się w świecie w którym  mężczyźni 
wydziedziczeni są z praw  ćlo pracy. Ja k  inni towa­
rzyszek rówiennicy moi, umiem mówić obcemi ję ­
zykami, g rać  na dwóch czy trzech instrum entach, 
tańczyć niezrów nanie walca, opowiadać dowcipne 
anegdotki, mówić damom kom plem enta, błysnąć 
gdzie trzeba, usunąć się w pół cień gdy z tem  b a r­
dziej do tw arzy, pić szam pana, trzym ać bank na 
zielonym stole i w lożach teatralnych  z m iną znaw- 
cy przypatrywać się przez binokle grze dram atycz­
nych artystów . Czy za pomocą tych um iejętności 
mogę stworzyć byt dla ciebie i siebie? Osądź sam a 
i dodaj jeszcze do tego obrazu wściekłe rozpróżnia- 
czenie, k tóre było pierwszym powodem u tra ty  mego 
funduszu, a zrozumiesz iż nic mi więcej nie pozo­
staje ja k  ożenić się z bogatą panną. Vogue la ga- 
lere! alboż pierwszy tak  czynię? Toć to tak  u ta rta  
droga, że aby zliczyć tych co ją  deptali i depczą, 
zabraknie cyfr w arytm etyce! Ręczę ci, że w nie- 
jednem  z naszych poczciwych kaw alerskich kółek, 
śm ianoby się do rozpuku z moich w alk , skrupułów 
i nam ysłów. Ożenić się z panną posażną dla tego 
aby uniknąć nędzy, kochać jed n ą  a wziąść ślub 
z drugą! Ależ to rzecz tak  p rosta  i ła tw a jak  wy­
chylenie  naparstka absyntu albo' przełknięcie o- 
strvgi.

„A jednak! niech co chcą mówią je st to rzecz 
straszna!

„Czy je s t na świecie człowiek w którym by nie 
została kropla uczciwości albo isk ra  uczuć g o rę t­
szych? Sądzę że nie m a takiego. Największy zbrod­
niarz najstraszniej cierpi przed zbrodnią, a jednak 
popełnia ją ...

„D la czego tak  się dzieje na ziemi? Rozaljo! t y  
i ja  mamy prawo stanąć naprzeciw  społeczności 
w ttó re j  łonie dano nam  życie i jego kierunek i za­
pytać ją : pani wielmożna dla czego tak  strasznie 
okaleczyłaś twe dzieci?...

„Czy słyszysz odpowiedź jak ą  nam  daje: P raw a 
i zwyczaje jakiem i się rządzą dobre są i świetne; 
wyście sami porodzili się ze złemi sercam i i czarną 
krw ią 'w  żyłach, samiście więc waszym upadkom 
winni!

„W zywam do sądu zdrowy rozsądek! Jażem  wi­
nien, że od dzieciństwa chowano mię jak  kobietę? 
Ze nie dano siły moim rękom  ani h a rtu  duszy? że 
pchnięto mię w obce kraje bez ste ru  w umyśle ni 
sercu, na edukację za kulisy francuzkich teatrów  
i w zadymione sale domów gry  w billard, karty 
i ruletę?

„H a, moja zapewne wina żem uległ pokusom, ale 
znowuż dlaczego n a tu ra  nie dała mi woli do oporu 
zdolniejszej? Mam więc ponieść pokutę za skąpstwo 
natury, niedołęztwo tych co mię hodowali i wynika­
jące ztąd obłędy moje? Poniosę ją .... a na odro- 
zdenie życia zmiażdżonego pomiędzy zgwałconą m i­

łością i oburzonem sumieniem, zostanie m i kom­
fort.

„Przeszedłem  się parę razy po pokoju, wypiłem 
szklankę zimnego napoju i zaśmiałem się z siebie 
serdecznie.

„ I  cóż ostatecznie tak  złego stało się lub stanie? 
„Ożenię się z W acław ą i w tej już chwili ślubuję, 

że będę dla niej małżonkiem grzecznym , wyrozu­
m iałym , pełnym  względów i galanterji najczystszej 
wody. Kto wie? może gdyby nie ja  gorzejby jeszcze 
trafiła! Ciebie babka wyswata za jakiego m ajętne­
go sąsiada i będziemy mieszkali z sobą o m iedzę.....

, ,W  oczach ludzi, w salonach pozostaniemy obcy 
dla siebie, okażemy się nawet może niechętni sobje
wzajem  ale ile raz y  zapadnie kortyna, Rozaljo,
za kulisam i tej sceny co się światem nazywa, znaj­
dziemy się i wiecznie należeć będziem do siebie.

„O, cóżby to była za przepyszna komedja, gdyby 
W acław a rozkochała się nawzajem w tym  kto będzie 
twoim mężem! W tedy tragedja serc naszych za­
m ieniłaby się w śliczny wodewilek, odegrany ku 
wielkiemu zadowoleniu babki H ortensji, zbudowaniu
publiczności, a dobrem u humorowi aktorów .....

„Rozaljo! serce mego serca! życie mego życia! 
nie rozpaczaj! nie rzucaj się jak  lwica zraniona! nie 
męcz łzam i twoich cudownych czarnych oczów!

„Śmiej się ze wszystkiego, jedyna, śmiej się do 
rozpuku z komedji świata!

„N iech grzm i rozgłośnie kapela weselna, niech 
organ kościelny huczy radośnie Veni C reator, niech 
ksiądz u O łtarza krępuje mi ręce stułą.... ja  nigdy 
kochać cię nie przestanę, ja  wszędzie i zawsze cię 
znajdę i do ciebie jednej należeć będę na wieki.”

XXXVII.

„Jeżeli wolno mi będzie nazwać panią narzeczo­
ną m oją, powiem z całego serca, że jestem  najszczę­
śliwszy z ludzi.” Słowa te , nieodstępni towarzysze 
kilku dni ostatnich, powoli wyłoniły się z mej pa­
mięci i zawisły obok listu , którego czytanie skoń­
czyłam.

Pierw szy raz w życiu poczułam na ustach uśmiech 
gorzkiej ironji.

Spokojnie położyłam przed sobą pismo przeczyta­
ne, ręce opadły mi na kolana i siedziałam nierucho­
ma jak  posąg. Tylko do okna odwróciłam się ple­
cami, bo światło toczącej się na zachód kuli słone­
cznej, krwawo rzuciło mi się w oczy a zam iast blado- 
błękitnego nieba, na które z taką rozkoszą patrzy­
łam  przed godziną, zobaczyłam rozciągniętą  w gó­
rze poplamioną i brudną szmatę.

Zimno mi było. Czułam że krew krążyła w mych 
żyłach bardzo zwolna a serce stygło, niby ujęte bo- 
lącemi kleszczami z lodu.

Nie m iałam  ani jednej łzy w oku i ani jednej wy­
raźnej m yśli w głowie. Tylko lękałam  się niewy­
mownie czegoś, czegoś niewidomego i doświadcza­
łam  takiego poczucia, jakiego doświadcza dziecię po­
zostawione śród nocy między grobam i cm entarza.

Po chwili zam knęłam  oczy, a pod powiekami m a­
jaczyć mi zaczęły różne chwile i obrazy z przeszło­
ści. « W idziałam  w nich oczy p. Agenora utkwione 
we mnie z m iłością i rozm arzeniem , usta  j  ego wy­
m awiające wyrazy słodkie i upajające, posłyszałam  
znowu ostatnie słowa jakie wymówił do mnie na ba­

lu; porwałam się nagle z miejsca i krzyknęłam . 

—  Oszukiwał mię!...
Obrażona duma i godność kobieca z całą siłą  

zagrały we mnie, chłód który ścinał mię dotąd 
zniknął, krew zaw rzała w żyłach i gorącem  uderzy­
ła do twarzy.

Staram  nieruchom a z dłonią przyciśniętą do pulsu­
jącej skroni i patrzyłam , jak  z człowieka, którego 
tak  długo stro iłam  najpiękniejszem i barwami wyo­
braźni, opadały jedna po drugiej strojące go do­
tąd  ozdoby; jak  męztwo jego zmieniało się w 
m gnieniu oka w słabość dziecięcą niemal, hart 
w niedołęztwo próżniaka, prawość w obłudę, tkli­
wość w obsłonkę kłam liwą. Na miejscu każdego 
z tych świetnych połysków, które m ię w nim  tak 
zachwycały dotąd, ujrzałam  plamę i wydało mi 
się, że widzę skielet człowieka wypolerowany po 
wierzchu i jak  próchno w pośród ciemności błysz­
czący nikłem fosforycznem światłem, a z pod 
tej cienkiej warstwy lakieru i blasku, widniały 
czarne plam y toczącej go gangreny. Nie miałam 
ani jednej łzy na ten widok, ale dreszcz przerażenia 
przeniknął mię aż do kości. Po raz pierwszy w ży­
ciu odbyła się przed mem i oczami straszna m eta- 
moifoza człowieka w trupa, bohatera w nikczemnika.

Tak wiec, m yślałam , człowiek ten nie kochał 
mię nigdy, a wziąść mię m iał za żonę. tylko dla uni­
knięcia nędzy, k tó rą  (odegnać nie m ają mocy słabe 
jego, rozpróżniaczone ręce! Tak więc, owa dokład­
na znajomość P aryża i obcych krajów , k tórą się tak 
zachwycałam, owe aw antury o których tak  pięknie 
opowiadać um iał, owe polowanie na lwy, co dawały 
mi rękojm ię h a rtu  i odwagi jego, pochłonęły mu 
m ajątek, a ja  opłacić miałam  ich koszta mieniem 
mem i życiem złam anem . Rozumiałam już wtedy 
tę p rzykrą  zmarszczkę, co leżała na jego czole i wie­
działam dla czego w mistrzowsko wyrobionym jego 
głosie, zadźwięczała fałszywa nu ta gdy mówił mi 
wyraz: kocham!

Ja k  lekceważąco i gorzko wyrażał się o mnie 
w liście swym do Rozalji! Nazywał mię dzieckiem 
ależ i sam myśleć m usiał, że dziecko stanie się kie­
dyś kobietą i sam litował się nad przyszłym  kobiety 
tej losem, odartym  przezeń z tego wszystkiego, co 
życie^ czyni światłem i szczęśliwem!...

Z apragnęłam  głębiej jeszcze zajrzeć w tę  otchłań 
fałszu i nieuczciwości, która rozw arła się przed 
oczami memi, wychylić do dna kielich jadu zawiera­
jącego się w liście p. A genora. Rozwinęłam papier 
który trzym ałam  w zaciśniętej dłoni i po raz drugi 
list ten czytać zaczęłam.

Ale rzecz dziwna! im dłużej czytałam  tem więcej 
uspokajały się wzburzone uczucia moje. Milkła obra­
za, łagodniało przerażenie a z samego dna mego 
serca sm utna i łzawa wyłaniała się litość.

W  słowach listu  z za występnćj słabości i w stręt­
nej obłudy, dojrzałam  niezm ierną gorycz i boleść 
człowieka k tóry  go pisał. W alki jego stoczone z su­
mieniem i miłością co go do innej pociągało kobie­
ty  wypisane tam  były między wierszami. Nie zna­
łam  walk takich ale przeczułam je, zakryłam  dłońmi 
oczy i zawołałam zgłębi serca: O! nieszczęśliwy 
człowiek!

Za w arstw ą lakieru i fosforycznego połysku, jaka 
okrywała odarty z cudnych ozdób swych skielet p. 
Agenora, zobaczyłam jak  po czarnych plam ach toczą- 
sej go gangreny, płynęły rzęsiste łzy boleści. Po 
ra z  pierwszy m iałam  objawienie,^ jak  wielka mo
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oczyszczenia i odkupienia leży w Izach takich, a skła­
dając ręce na piersi i podnosząc wzrok w niebo' wie­

czorne, szepnęłam: Boże! przebacz mu!
W  tej chwili zawołano mię do m atki. Schow ałam  

list za stanik sukni i przeszłam  parę  salonów powoli, 
bo w całym organizm ie mym czułam  słabość niewy­
mowną i wzrok zasłaniała mi chwilami m glista 
opona. .

P rzy  stoliku na k tó rym 'paliła  się lampa, siedziała 
moja m atka z rozprom ienioną tw arzą i listem  w ręku.

Spojrzała na mnie gdy przed nią stanęłam , ale 
czy była całkiem zatopiona w miłych swych myślach, 
czy przysłonięta ażurow ą zasłoną lampa słabe rzu ­
cała św iatło, zm iana mej tw arzy uszła jej uwagi. 
W zięła mię tylko za rękę, przyciągnęła zwolna-do 
siebie, i wymówiła głosem w którym  była radość 
i m iłość macierzyńskiego serca:

—  W acławo! Babka twoja otrzym ała dziś list 
od p. 'Agenora W . z prośbą zaniesioną do niej i do 
mnie o twoją rękę. Oto ten  list.

I  podała mi kartkę papieru o wyzłoconych b rze­
gach. Nie wyciągnęłam ręk i po pismo ale oparłam 
się o stół, bo nogi zachwiały się podem ną i milcza­
łam.

—  Waciu! powtórzyła moja m atka z pewnem za­
dziwieniem: czemu nie bierzesz pism a w którem  jak 
spodzie wam się, m iłe dla siebie wyczytasz wyrazy?

Milczałam jeszcze. Usta moje otworzyły się parę 
razy, ale słowo żadne wyjść z nich nie chciało.

Matka coraz bardziej zdziwiona, przyciągnęła mię 
bliżej jeszcze do siebie i uważniej m i w tw arz spoj­
rzawszy porwała się z miejsca, objęła mię ram ieniem  
i krzyknęła:

— W acławo! co ci jest? czegoś ty  tak a  blada?
W .tej chwili znowu chłód niewymowny ostudził

m i w nętrźe • piersi. W  objęciu m atki sztywna się 
czułam  i pół m artw a, a z tej sztywności otrząść się 
me m iałam  mocy. Uczyniłam niezmierne nad sobą 
wysilenie i z proźbą sk ład a jąc . ręce cicho wymó­
wiłam?’

— Moja matko! odpisz p. Agenorowi, że ja  żoną 
jego zostać nie chcę.

Ram ię mojej m atki które mi stan  otaczało opadło 
nagle, odstąpiła o parę kroków i w patrzyła się we 
m nie przestraszonem i niem al oczami.

—  Dziecko! wymówiła po chwili zniżonym od 
przykrego wzruszenia głosem, to  żeś mi sam a prze­
cie mówiła że go kochasz!

—  Tak! kochałam  go, ale teraz... załam ałam  rę ­
ce nagłym  ruchem  i zawołałam:

—  Matko! lecz on mię nie kochał nigdy!«.
P rzyk re  wzruszenie zniknęło z twarzy mojej m at­

ki, uśmiech znowu na jej ustach zaigrał. W zięła 
obie moje ręce i patrząc na mnie łagodnie rzekła:

—  To dziecinne h im ery W acławo, rozpieszczone 
z ciebie dziecko, a wyobraźnia twoja kapryśna jest 
i ognista. Zkąd ci znowu ta  myśl że p. Agenor 
cię nie kocha? Możeście się poróżnili chwilowo? 
Może powiedział ci cokolwiek czegoś nie zrozum iała 
i wytłómaczyłaś sobie błędnie? To dzieciństwo, 
W acławo! Najlepszy dowód, że on cię kocha masz 
przecie w tern, że oświadcza się o twoją lękę.

Swobodnemu i lekceważącemu słowami mem i u- 
śmieehowi mojej matki, odpowiedziałam gorzkim 
uśmiechem ironji, który przem ocą wdarł mi się na 
usta. Czułam że powinnam była zebrać wszystkie 
me siły, aby zwalczyć złudzenie mojej m atki. Po1- 
czucie to wzmocniło mię nagle, słabość jaką poczu­
łam  przed chwilą zniknęła i pewnym głosem zaczę­
łam  mówić:

—  Moja matko! Bog dobry pozwala aby czło­
wiek w nąjrańszej przynajm niej porze swego życia, 
zachował złudzenia cudowne złożone w jego sercu 
może na pam iątkę lepszych światów, z których na

ziemię tę  zstąpił. Jam  wczoraj jeszcze, dwie godzi­
ny naw et tem u, złudzenia te  m iała i m yślałam , że 
ludzie noszą prawdę w sercach a m iłości kłam ać nie 
um ieją. Ale przed chw ilą, otw orzyły się oczy 
na ciemności tego św iata i wiem już teraz, wiem 
z pewnością, że byw ają ludzie, k tórzy udają  m iłość 
dla tego, aby módz zdobyć bogactwo a jednym  z ta ­
kich ludzi moja m atko, je s t p. Agenor.

F ałdy na czole mojej m atki zagłębiły się bardzo, 
tw arz jej p rzybrała  gniewny niem al a bardziej je ­
szcze niespokojny wyraź.

—  Nie pojmuję, odrzekła, zkąd ci się wzięły te  
myśli...

—  Ztąd, przerw ałam , iż dowiedziałam się na 
pewno, że pan A genor kocha nie m nie lecz Ro- 
zalję.

T u ku wielkiemu m em u zdziwieniu tw arz mojej 
m atki rozpogodziła się nagle. Zaśm iała się nawet 
żartobliw ie, i znowu łagodnie a zarazem  poważnie 
zaczęła mówić:

— W idzę z,tego wszystkiego W aciu , że ktoś naro ­
bił plotek pomiędzy wami ale ja  ci całą tę. rzecz wy­
jaśnię. Mówiono wprawdzie i sam a wiem o tern, że 
p. A genor zajmował się kiedyś Rozalją, ale moje 
dziecko, żadna z nas kobiet obiecywać sobie nie mo­
że, iż będzie pierw szą m iłością mężczyzny którego 
wybierze. Ty, jak  mówiłam już nieraz, jeździsz do­
tąd  na gwiaździe wysoko nad ziem ią i nazbyt ideali­
zujesz życie i jego spraw y. A jednak  moja droga, 
powinnaś oswoić się z "myślą, że są  na świecie ko­
nieczności sm utne może, ale z*któremifpogodzić się 
trzeba.

Jed n ą  z takich je st pewność, że kobieta wycho­
dząc za m ąż nie może znaleść serca swego m ęża 
w stanie pierwotnej świeżości, i ani spodziewać się 
powinna, aby nie było w niem ' śladów swobodnego 
nieraz uprzedniego życia. Niemniej jednak serce to 
poznawszy już nietrwałość i m ałą wartość uczuć m i­
nionych, tern silniej i trw alej przywiązać się do niej 
może. a co mu zbędzie przez to na idealności i świe­
żości młodzieńczej, to w iększą dojrzałością i stało­
ścią wynagrodzi. P , A genor wcześnie rozpoczął ży­
cie i był zawsze światowym człowiekiem, 'n ie  dziw 
więc, że m iew ał rożne sym patje i mniej lub więcej 
ścisłe serdeczne związki z których jeden łączył go 
z Rozalją. M iłostka ta  jednak i wiele innych może 
podobnych o których nie wiemy, ale które .zapewne 
być m usiały, nie wyziębiły jego serca i dość mu by­
ło' poznać cię aby pokochać stale i gruntow nie. Co 
było to było a teraz ty  panujesz w jego sercu, ciebie 
on kocha i pragnie mieć za żonę, od ciebie więc tylko 
zależy....

Nie pozwoliłam jej skończyć i przerw ałam :
—  Mylisz się droga mamo, uczucie p. A genora 

dla Rozalji nie było m iłostką , ale m iłością i nie za­
ta rło  się wcale w jego sercu . Kocha on Rozalję te iaz 
więcej niż kiedy, a ze m ną ożenić się chce tylko dla 
tego, że je s t zrujnowany i obawia się niedostatku...

W  głosie moim gdy to mówiłam, była taka pe­
wność i pomimo mej woli taka w nim przebijała się 
boleść, że m atka moja upadła na krzesło pizerażo-
na niemal i zawołała:

—  Ależ na miłość Boga, W acławo, zkąd w tobie 
ta  pewność okropna? Kto ci takich rzeczy nagadał? 
O! krzyknęła nagle niosąc rękę do czoła, wiem już: 
mówiono mi przed chwilą że Rozalja była u ciebie. 
Ona w nim zakochana dotąd, wiem o tern, m usiała 
go przed tobą okłamać! Ale nie wierz jej dziecko 
moje, ta  żmija obłudna i złośliwa zazdrości ci 
i chce s tan ąć  na drodze do szczęścia....

Przeciwnie, m atko, odrzekłam , ona stanęła mi na 
drodze do zguby. Nie łaj ją  ona sama bardzo nie­
szczęśliwa, nieokłam ała przedem ną p. A genora, ale 
dowiodła mi że nie je stem  i nie byłam nigdy przez 
niego kochaną.......

M atka moja z silnym rum ieńcem , k tóry  w czasie 
rozmowy tej wybił się na jej policzki, półgniewnie, 
pół ze sm utkiem  odwróciła się odemnie i rzekła:

—  W idzę W acławo, że rozmowa z tą  niedobrą 
dziewczyną nazbyt cię wzruszyła, abyś m ogła  w tej 
chwili mówić ze m ną o rzeczy tak  ważnej. Idź 
i zajmij się dziś czem zechcesz, a ju tro  rano gdy ci 
spokój nocy przyw róci rozwagę i łagodność, jaką do­
tąd  zawsze w tobie znajdyw ałam , wezwę cię i ob. 
szerniej o tern pomówimy. Tym czasem  ja  odpo­
wiedź m oją p. Agenorowi odłożę także do jutra. 
N azbyt cię kocham i sam a nazbyt doświadczona by­
łam  losem, abym  m iała kiedykolwiek chęć krępowa­
nia twej woli w ta k  stanowczym postępku jak im  je s t ' 
zam ążpójście, ale znowu ta  sam a m iłość moja dla | 
ciebie i świadomość życia i jego warunków, nie po­
zwolą mi abym zgodziła się na odrzucenie propozy­
cji, z pewnych powodów bardzo dla ciebie korzyst- 
nój, dla przyczyn błahych i dobrze nieuzasadnio-. 
nych ....

Te słowa matki- przeszyły m ię większą boleścią niż 
ta , jakiej dotąd doświadczałam. Spostrzegłam , że 
ran iłam  jej serce, zawodziłam tak  miłe dla niej na 
dzieje, unicestw iałam  plany osnute przez n ią odda 
wna. Z apragnęłam  usprawiedliwić się przed nią,, 
wyprowadzić ją  z błędu, zakończyć ten  spór pierw­
szy pomiędzy nam i a tak  dla nas obydwóch boleśny. 
Mimowolnym prawie ruchem  wydobyłam z za sta­
nika lis t p. A genora i podając go m atce rzekłam :

—  W eź pismo to m oja matko i przeczytaj je, 
a złudzenia twe względem tego człowieka pierzchną 
tak, jak  moje pierzchnęły.

Ze zdziwieniem wzięła list a spójrzawszy wprzódy 
na datę i podpis czytać zaczęła. P atrzy łam  na po­
ruszenia jej fizyonomji i widziałam, że stopniowo 
im dalej po wierszach pism a posuwały się jej oczy, 
tw arz jej bladła, fałdy na czole zagłębiały się i war­
gi drżeć zaczynały. Długo trzym ała wzrok szklan- 
no przykuty do jednej litery jaka stanow iła podpis- 
potem wypuściła z rąk  papier i padając na krzesło, 
wyszeptała bardzo blada:

—  Nikczemny!
Zbliżyłam się i obie jej ręce gorąco do ust ponio­

słam.
—  Nie nazywaj go tak matko moja, rzekłam, bo 

mnie za niego serce bo li.....
Spojrzała na m nie łzawym wzrokiem.
—  Biedna! ty  kochasz go jeszcze! ty  walczysz 

z twem  uczuciem dla niego!
, Na te  słowa czułam sama, że wyprostowałam się 
[hardo.

— Kochałam  go, m atko, odrzekłam  bez najlżej' 
szego drżenia w głosie, ale teraz gdym  przeczytała 
to fatalne pismo, jakżebym  go kochać mogła? Nie! 
nie kocham go, ale może już serce moje tak  utwo­
rzone, że nienawidzieć ani pogardzać nie zdoła..- 
Lituję się nad nim matko, mnie żal jego, wielki żal! 
on słaby... nieszczęśliwy...

Pociągnęła mię na swe piersi i gorącym  ogarnę­
ła  uściskiem, a z po za łez patrząc mi w tw arz mó­

wiła:
—  Nie dam cię jem u, śliczne dziecię moje; o nie 

dam  cię jemu! Tyś powiuna być kochaną! na lico 
swem i w sercu masz takie bogactwo, że kto go nie 
oceni posiąść go nie w art. Niech co chce stanie się. 
ja  cię jem u nie oddam!

Po chwili zakryła twarz dłońmi, wzdrygnęła się 

i szepnęła:
  Ale cóż się stanie? mój Boże! co się s ta n ie j
Nie pojmowałam tych zagadkowych słów moje] 

m atki i jej niepojętych dla mnie obaw, ani nai« 
m iałam  siłę zapytać ją  lub siebie sam ą o ich zna 
czenie.



Poczułam  tylko ulgę na widok jej miłości; pierw ­
szy raz w ciągu całego przejścia, źródło łez otwo­
rzyło się w mem sercu i zwilż}ło płonące moje 

oczy.
P łakałam  na piersi m atki długo, rzewnie, a gdy 

w godzinę potem znalazłam  się sam otna w alkowie 
mojej sypialni, zebrałam  w pam ięci w szystkie chw i­
le wzruszeń jak ich  doświadczyłam przy p. Agenorze, 
wszystkie chwile m arzeń o nim  przy białem  świetle 
lampy nocnej, wszystkie chwile trwożnych a roz­
kosznych ro jeń  o wspólnej z nim przyszłości: zgarnę­
łam pam ięcią wszystkie te  chwile i wraz z opadłem i 
liśćmi w spaniałego kwiatu mojej dla niego miłości, 
pogrzebałam  je  w głębi serca .

Obok skromnej i cichej m ogiły w której leżała p o ­
grzebana eteryczna i wpół dziecięca sym patja  moja 
dla F ranusia, podniosła się d ruga większa, sm ut­
niejsza. Bo gdy na tam tej kw itł tylko sm ętny ale 
spokojny kw iatek niezabudki, nad tą  m glista i groź­
na unosiła się m ara zwątpienia. K ołatała mi się ona 
po sercu i głowie nad uchem, krzycząc straszne py­
tanie: i w cóż m am  wierzyć na świecie?

XXXVIII.

N azaju trz  wcześnie weszłam do pokoju m atki 
i znalazłam  ją  zajętą pisaniem  listu. Złożyła pismo, 
oddała je czekającem u u drzwi posłańcowi, a gdy 
odszedł rzekła do mnie:

—  W ysłałam  do pana A genora odmowną odpo­
wiedź.

Gdy to mówiła, spostrzegłam , że była bledszą 
niż zwykle, ale w tw arzy jej nie było żalu, owszem, 
malowało się w niej silne postanowienie, kiedy n ie ­
kiedy tylko m ącone przebłyskiem  niepokoju.

—  T eraz, mówiła dalej, pojedziemy do Rodowa 
aby uwiadomić babkę H ortensję o tern co zaszło. B ę­
dziemy m usiały stoczyć z n ią  walkę tern przykrzej­
szą, że nie mamy praw a pokazać je j listu , będącego 
jedynym  dotykalnym  dowodem, iż postępowanie n a­
sze słusznem  je st a naw et koniecznem. L istu  tego 
n ik t prócz nas dwóch widzieć nie powinien, sehowaj 
go pilnie u siebie i przy pierwszem widzeniu się od­
daj do rąk  Rozalji. Szalona to  dziewczyna, ale z sza­
leństw a jej korzystać nie m amy prawa. Babka H or­
tensja będzie zdum iona i rozgniew ana i daj Boże, aby 
to zajście przykrych skutków nie wywarło na twoją 
i m oją egzystencję...

Po południu jechałyśm y do Rodowa. Obie z m a­
tką  byłyśm y blade i zamyślone ale spokojne. J ą  
w spierała widocznie m iłość m acierzyńska, bo tkliwiej 
jeszcze niż zwykle patrzy ła na mnie, ja  z zadum ą 
w patryw ałam  się w m ogiłę świeżo usypaną w mem 
sercu i m yślałam , że pogrzebałam  w niej nie miłość 
prawdziwą ale m arzenia, poryw wyobraźni co om a­
miona młodemi pragnieniam i upojona światowym wi­
rem , nie potrafiła rozróżnić praw dy ze zwodnym po­
łyskiem  i zam iast człowieka, który istn iał w rzeczy­
wistości, kazała mi ukochać stworzoną i do ideału  
podniesioną przez siebie m arę.

Babki moje obie jak  zwykle siedziały w bawialnej 
swego domu szufladzie zatrudnione w yrabianiem  fry -  
wolitek i kwadratów. Od progu już spostrzegłam , 
że babka H ortensja u tkw iła we mnie oczy ciekawe 
i przenikliwe. Pow itała nas z największą uprzejm o­
ścią do jakiej była zdolną, a w kilka chwil potem 
zw róciła się do mojej m atki ze słowami:

— Zapewne Matyldo, przyjechałaś aby mi oznaj­
mić, że córka twoja została już narzeczoną p. A ge­
nora? Spodziewam się że i on sam  wkrótce tia przy­
będzie....

Bladość mojej matki zwiększyła się, fałdy leżały

na jej czole głębokie i sm utne. Spokojnie jednak 
odrzekła:

—  Kochana ciociu, plany które dla przyszłości 
W acławy raczyłaś układać a które i  ja  potwierdza­
łam  z całego serca, nie m ogą być spełnione. Uzna­
łam , że W acław a nie może i nie powinna zostać żo­
ną p. Agenora, i przed kilku godzinami posłałam  już 
odpowiedź w której odmawiam mu ręki mojej córki.

Z palców babki H ortensji wypadł kłębuszek baw eł­
ny, ręce jej opadły na kolana a oczy utkwiły w tw a­
rzy mojej m atki z wielkiem zdumieniem.

—  Co powiedziałaś Matyldo? Zdaje mi się że nie 
zrozum iałam  cię dobrze? oz wała się tw ardym  głosem.

—  Powiedziałam , zawsze spokojnie odrzekła moja 
m atka, że odmówiłyśmy p. Agenorowi i że W acława 
żoną jego nie będzie. Brwi babki H ortensji zsunę­
ły się a na policzki jej bladawy w ystąpił rumieniec.

—  Czyliż dostąpię zaszczytu dowiedzenia się
0 powodach tego nierozsądnego postępku? wymó­
wiła pałając gniewem i oczy posuwając z tw a­
rzy  mojej m atki na moją.

— Zanadto szanuję cię i kocham , droga ciociu, 
zaczęła m oja m atka, zanadto cenię życzliwość twą, 
k tó rą  chciałaś okazywać mnie i mojej córce, abym 
sprzeciwiając się twej woli nie wyjaśniła ci powo­
dów, dla których czynić to  jestem zm uszoną. Odmu- 
wiłam p. Agenorow i ręk i W acławy dla tego, że 
przekonałam , się iż nie tylko on je j nie kocha, ale że 
do żenienia się z nią zachęcało go jedynie pieniężne 
wyrachowanie? że małżeństwo to uw ażał sobie za 
nieszczęście do przyjęcia którego zm uszała go m a­
jątkow a ruina; nieszczęście tern dotkliwsze dla niego 
iż najżywiej je s t zajętym  inną kobietą.

B abka w zruszyła pogardliw ie ram ionam i i uśm ie­
chnęła się szydersko.

—  Mój Boże! odrzekła, a czy niem ożna wiedzieć 
kto je s t ta  kobieta, to widmo waszej rozm arzonej 
wyobraźni?

—  Rozalja, powoli wyrzekła moja m atka.
—  Ha, ha, ha, z p rzykrą iron ją zaśm iała się 

babka, jakżeż stare opowiadacie mi dzieje: toć to 
wieki średnie. Matyldo znać bardzo mało in te re­
sują cię sprawy twojej familji, jeżeli nie wiesz o 
tern, że g łupia ta  m iłostka p. Agenora z Rozalja od- 
dawna należy do niepowrotnej przeszłości.

—  W  istocie, przerw ała moja m atka, sam a sądzi­
łam , że była to tylko m iłostka, k tóra ju ż  m inęła,
1 dla tego nie widziałam w niej żadnej groźby dla 
przyszłości W acław y, jeśliby  wyszła ona za p. A ge­
nora. Ale te raz  wiem z pewnością, że je s t inaczej 
i że p. Agenor uczynił z sum ieniem  swem kom pro­
mis, skazujący W acław ę na zostanie żoną człowieka 
kochającego inną kobietę, i bynajmniej nie zdecydo­
wanego na zwyciężenie lub choćby próbę zwycię­
żenia tej m iłości....

Im  dłużej mówiła moja m atka, tern różowszy ru ­
mieniec okrywał policzki babki H ortensji i z w ięk ­
szą szybkością ściskały się i rozwierały wązkie jej usta.

—  I  któż to, ozwała się w końcu przeszywającym  
tonem, i któż to paniom  udzielił tych przyjem nych 
i pożytecznych wiadomości? Czy m ożna to wiedzieć?

—  Na to o czem mówiłam, mam y niezbite i doty­
kalne dowody, ale wybacz, droga ciociu, pewne wzglę­
dy nie pozwalają mi wyjawić przed tobą, kto nam 
ich udzielił.

— To może przynajm niej dowody te okazać mi 

raczysz?
—  Nie, ciociu i tego uczynić nie mam prawa.
B abka H ortensja  powstała z m iejsca wyprostowa­

na i sztywna.
—  Matyldo! zaczęła tw ardym  i suchym głosem, 

nigdy nikt z familji tak  często jak  ty  nie sprzeciwiał 
się mojej woli. W yszłaś za mąż pomimo oporu jak i

małżeństwu temu stawiałam przez co zrobiłaś m ezal- 
lians przynoszący wstyd rodzinie. P rzyszłaś do ro ­
zumu i rozstałaś się z mężem, byłam zadowolona 
z ciebie i chciałam, abyś rozwiodła się i została żoną 
księcia X., który się stara ł o twą rękę. D la nie­
pojętego mi dotąd kaprysu, odmówiłaś księciu i po­
wstrzymałaś rozpoczęte już kroki rozwodowe. P a ­
m iętasz, że wyraziłam ci wówczas moje żywe nieza­
dowolenie, a ty zam iast starać się naprawić swój b łąd  
innym jakim  stosownym marjażem, do którego tyle 
nastręczało ci się partji, o mało nie wróciłaś do m ę­
ża, aby dzielić z nim  znowu sławę bakałarza i chleb 
w yrobnika.....

— Bodajbym to była uczyniła! drżącemi usty szep­
nęła moja m atka. Babka przeszyła ją  na wskróś 
gniewnemi oczyma.

—  T ak, ciągnęła, znam dobrze twoją przewróco­
ną głowę i fantastyczne porywy, którem i się rządzisz. 
Ale dzięki Bogu, ja  stałam  przy tobie na straży i nie 
pozwoliłam abyś raz jeszcze pociągnęła wspólne na­
sze imię w tę  zgraję plebejuszów, pomiędzy którą 
podobało ci się wybrać sobie męża, i abyś powróciła 
do człowieka co grubiaństw em  odpłacił ci zaszczyt, 
jak im  go obdarzyłaś zostając jego żoną.

M atka moja żywo się poruszyła i rum ieńce trysnę­
ły na jej tw arz bladą.

—  Moja ciociu! zawołała czyniąc wyraźne wysile­
nie dla zachowania spokoju, albożem ci mówiła kie­
dy, że ojciec W acławy nieprzyzwoicie obchodził się 
ze m ną? Nie, nie mówiłam tego bobym kłam ała, 
a wiesz sam a o ile niezdolna jestem  do kłamstwa. 
Poróżnienie nasze wynikło z różnicy przyzwyczajeń 

i zamiłowań naszych, i kto wie moja ciociu, może on 
właśnie był w prawdzie.....

Babka uczyniła ręk ą  gest wzgardliwy.
— Zostawmy na stronie tę  przykrą przeszłość 

tw oją, wyrzekła oschle, co się stało to się nie odsta­
nie, ale ja  która przez wiek i m ajątek  jestem  głową 
familji i stoję na straży jćj rodowego honoru, chcę 
aby W acław a małżeństwem swem wynagrodziła smu­
tne małżeństwo przez jej m atkę zaw arte. Dla tego 
od dawna zwróciłam uwagę na pana Agenora, bo 
z wyjątkiem  tego dziwaka hr. W itolda, posiada on 
najznakom itsze imię w prowincji i najzaszczytniej- 
sze familijne koligacje. Co zaś do jego majątkowej 
ru iny , o tę  proszę się nie troszczyć, bo podjęłam  się 
wynagrodzić ją  wydźwignieniem z toni twego fundu­
szu Matyldo i obdarzeniem W acławy bogatem  wia­
nem. Co przyrzekłam  to dotrzym am, ale wola mo­
ja  je s t niezłom ną. Chcę aby W acław a została żoną 
człowieka, którego jej na męża przeznaczam i napra­
wiając niedorzeczność przez was popełnioną, natych­
m iast napiszę do pana Agenora, aby przybywał do. 
Rodowa powitać swoją narzeczoną, której ręką ja  
rozporządam  sama.

T u uezyniła poruszenie jakby odejść chciała, lecz 
m oja m atka podniosła się zwolna, spokojna ale wy­
prostow ana i poważna zastąpiła jej drogę.

—  Nie uczynisz tego moja ciociu, wyrzekła sta­
nowczo, bo lubo szanuję znaczenie twe w familji 
i wysoko cenię twoje dla W acławy względy, nie mo­
gę, nie mam praw a zrzec się opieki nad mojem 
dzieckiem i oddać je  człowiekowi, o którego nieucz­
ciwości i obojętności dla niej zupełnie jestem  prze­
konana. Brwi babki zsunęły się groźnie, i po bladawo 
zrum ienionychjej policzkach przebiegło parę drgnień 
nerwowych. Podniosła w górę biały swój palec i wy­
rzekła suchym ale przenikającym głosem:

—  Matyldo! strzeż się!
Głowa mojej matki opadła na piersi, westchnienie 

ciężkie choć stłumione pierś jej podniosło. Babka 
w yciągnęła ku niej wskazujący swój palec i do­
dała:

— Pomyśl co stanie się z tobą i z tem  zuehwałem 
twojem dzieckiem, jeżeli ja  cofnę od was moją rękę.
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Bladość mojej m atki zw iększyła się, sta ła  niepo- o człowieku, k tóry  był dość nierozważnym  aby kie- 
ruszona i milczała. J a  z sercem  zam ierającem  w j dyś zaw iązać stosunek z tak ą  złośliwą i lekkom yśl- 
piersi patrzyłam  na nią, a na widok boleści i przy- j ną jak  ty  dziewczyną? W iem  dobrze, choć m i o tern 
gnębienia, które coraz wydatniój tw arz jej pokrywa- j  nie powiedziano, że to twoja robota. Pow tórz że 
ło, poczułam pragnienie wyjścia z biernej mojej roli J  przedem ną te baśnie wylęgłe w twej rozbujałej wy- 
i odpowiedzenia babce, że uczynię wszystko czego ! obraźni.... Czegóż milczysz? No, podnieśże oczy...
odemnie żąda, że biedną przyszłość moją oddam j  zobaczymy czy będziesz m iała odwagę przedem ną
w jej ręce -byle tylko nie dręczyła matki mojej, byle te  baśnie powtórzyć!...
uczyniła to, co jej spokój przywrócić może. Myśl ta  
zabłysnęła w mej głowie jak  paląca straszna b łyska­
wica, pow stałam  i zbliżyłam się do babki, ale usta 
moje otworzyć się nie chciały. Czułam na piersi 
schowany za stanikiem  list p. A genora, a poczucie 
to zatrzymywało mi głos w gardle. Powiedzieć, że 
zgadzam się na zostanie żoną człowieka, który nie 
m iał w sercu  prawdy ni miłości dla mnie, który po 
istn ieniach ludzkich deptał jak-nieroztropne dziecię 
po kw iatach, złamać do reszty życie tej biednej, tej 
szalonej Rozalj nad k tó rą  litowałam  się, ale której
nienawidzieć nie mogłam i nie powinnam by ła.....
powiedzieć to wszystko i jednem  słowem zniszczyć 
cały urok życia i wszystkie cudowne sny młodości 
oddać wichrowi rozpaczy, ach! nie m ogłam ... nie 
mogłam ...

O twierałam  usta, ale żadne z nich nie wychodziło 
słowo i patrzyłam  na babkę ż milczącem błaganiem . 
Tymczasem m atka moja sta ła nieporuszona, ręką
0 stół oparta, w bolesnej zatopiona myśli. Babka'Lud­
garda  wzruszona ze łzam i w oczach patrzy ła na sio­
s trę  swoją, k tó ra  w yprostowana, sztywna, z uśm ie­
chem zimnego tryum fu  na wązkich w argach, przeni­
kliwe piwne swe oczy przesuw ała .zwolna po bladych
1 niem ych naszych tw arzach. I  nie wiem jak  długo 
trw ała  ta  chwila ciężkiego m ilczenia: zdawoło mi 
się tylko, że mroczny salon ciemniejszym był jeszcze 
niż zwykle,' i-m achinalnie słuchałam  jak  ciszę g łę­
boką przerywało m onotonne tentno ściennego zegara.

Nagle do ten tna  tego inny, przychodzący z zew­
nątrz domu przyłączył się odgłos. Było to jakby 
zbliżające się stłum ione m uraw ą dziedzińca stąpanie 
konia. Stawało się ono coraz bliższe i bliższe, za 
oknem m ignął szybko cień wysoki, potem w przyle­
głej sali dały się słyszeć pośpieszone kobiece kroki, 
i w drzwiach ukazała się Rozalja w czarną ubrana 
am azonkę. B yła zupełnie inną jak  dnia poprzednie­
go. Zam iast rum ieńca wzburzenia m iała na twarzy 
bladość boleści: zam iast zuchwałego gniewu pokor- 
i błaganie. Spodziewała się widać znaleść nas wszy­
stkie zebrane, bo nie wydawała się zdziwioną. Za­
trzym ała 3ie chwilę we drzwiach i rękę o drzwi oparła 
jakby siły ją  opuszczały. B abka H ortensja utkwiła 
w niój spojrzenie.

—  W  sam ą porę przybywasz Rozaljo, wymówiła 
dość głośno, aby mowa jej posłyszaną być mogła 
przez stojącą zdała od nas przybyłą; mówiłyśmy wła­
śnie o tobie i potrzebną jesteś dla rozw iązania pe­
wnej zagadki, której n ikt tu  rozwiązać mi nie raczy.

Zbliż się!
Rozalja postąpiła naprzód, i powolnym ale pew­

nym  krokiem  przebyła całą długość salonu. Potem  
m ilczącem skłonieniem głowy powitała wszystkich, 
i stanęła przed babką H ortensją ze spuszczonym 
wzrokiem. Spostrzegłam  że oczy jej tak  pałające 
zwykle, te raz  były bez blasku a powieki m iała na­
brzm iałe i zaczerwienione. Babka patrzyła na nią 
przez chwilę w milczeniu i ze zsuniętem i brwiami, 
potem wyrzekła tw ardo i surowo:

—  Pragnę abyś mi powiedzieć raczyła, czy dłu­
go jeszcze zam iarem  twoim będzie, m ącić sprawy fa- 
milji, i sprzeciwiać się moim rozporządzeniom  i chę­
ciom? Czy długo jeszcze popełniać będziesz szaleń 
stw a twoje i mieszać głupie pom ysły twej rom anso­
wej głowy, do poważnych spraw  familijnych? P o-

i wy.R ozalja podniosła oczy, odetchnęła głęboko 
mówiła zwolna.

—  T ak babciu, tę  odwagę będę m iała......
Głos je j stłum iony i głęboki zdawał się z ciężko

ścią wychodzić ze zmęczonej p iersi, Umilkła na 
chwilę i potoczyła zam glonym  wzrokiem po wszy­
stkich tw arzach, potem  zw róciła się znowu do bab­
ki H ortensji i mówiła dalej:

— W iedziałam  dobrze iż dziś znajdę tu  W acławę 
i przyjechałam  um yślnie dla tego , aby w je j obecno­
ści powtórzyć przed tobą  babciu , to wszystko, co 
wczoraj przed n ią m ówiłam .......

Babka zaśm iała się wzgardliwie i wzruszyła ra ­
mionami.

Jeśli dla tego tylko przybyłaś, rzekła, aby 
powtarzać te rom antyczne androny o k tórych  słysza­
łam  już niegdyś od ciebie, m ogłabyś oszczędzić so­
bie fatygi i siedzieć w domu... Bo co do mnie rożka, 
żuję ci przeciwnie odwołać niegodną potw arz ja k ą  rzu­
ciłaś na człowieka, k tó ry  będzie mężem W acław y....

Rozalja wyprostowała się, słaby rum ieniec prze­
bił się z- za bladości pokrywającej jej policzki.

—  Potw arzy nie rzucałam  na nikogo, wymówiła 
zwolna, dobitnie.

To co powiedziałam W acławie je s t praw dą i przy­
byłam  tu , aby ją  o tej prawdzie raz jeszcze uwiado­
mić w innej wszakże intencji, niż to czjmiłam wczo­
raj. W czoraj byłam  wzburzona cała, obłąkana roz­
paczą.... szukałam  tylko sposobu pomszczenia się 
nad W acław ą i w lania w je j serce niczem nieode- 
gnanej goryczy przez noc upłynioną rozpacz m o­
ja  roztopiła się w łzy.... płakałam  oddawna poraź 
pierwszy i dziś jestem  lepsza.... dziś mam ną myśli
ratow ać W acław ę a jeśli można i siebie  dziś
przybyłam  do ciebie babciu znowu z ostatnim  b ła­
ganiem ... Głos jej zadrżał, ręce złożyła jak  do mo­
dlitwy i oczy zaszłe łzam i utkw iła w tw arzy babki.

—  Babciu, mówiła dalej głosem  przerywanym , 
zważ co chcesz uczynić! T rzy  istn ienia złamiesz, 
trzy  serca na proch zmiażdżysz! On mię kocha — 
jak  to słońce świeci na niebie tak  to  je s t prawdą.... 
dla czego kochając mię nie chce mię wziąść za żonę? 
O, babciu! ty  wiesz o tern! Może kto zadziwi się że 
pomimo to nie gardzę nim  —  że dum a kobieca nie 
zabiła we mnie uczucia dla niego! O mój Boże! a l 
boż wiem sama dla czego tak  jest? N iech Bóg i In  
dzie sądzą go, ja  nie usprawiedliw iam  nic, o nic nie 
obwiniam.... ja  kocham tego komu w dzieciństwie je ­
szcze prawie oddałam  moje serce, czyją w obec Bo'

sum ienia żoną jestem  i nikogo więcej nie kO' 
chałam  na świeeie, i jeśli on nie zostanie moim  mę­
żem, ani do niego ani do nikogo należeć nie będę 
n igdy .....

Załam ała ręce i krzyknęła z wysileniem.
—  Zbłądziłam! tak! wiem o tern! jestem  nędzną, 

obłudną i złą istotą! Burze co wrzały wciąż we mnie 
zam knęłam  pod m aską pozornego spokoju.... nie lu­
biłam  ludzi i język mój zam ieniłam  w żądło kolące! 
W yznaję winy moje, wyznałabym je w obliczu całej 
zebranej ludzkości, gdyby ona tu  sta ła przedemną, 
ale pokutowałam .... pokutuję .... przeniosłam  strasz­
ne m ęki.... czułam w samćj sobie powolne konanie 
wszystkiego co było we mnie dobre.... usychanie

budziłam  się coraz gorsza.... Ale zważcie proszę 
czy wszystko, wszystko na moje bark i złożyć należy? 
Czy ja  sam a uczyniłam siebie ta k ą  ja k ą  jestem ?...

—  A któż cię tak ą  uczynił? szalona istoto, wzgar­
dliwie zapytała babka H ortensja.

— Kto? rzekła Rozalja i po chwili dodała ciszej: 
ty  babciu!

B abka zbladła bardzo i uczyniła ręką gest naka­
zujący milczenie, ale Rozalja nie zwróciła na to uwa­
gi i mówiła dalej głosem, którego uniesienie łagodzo­
ne było niezm ierną żałością:

—  W szak ty  to babciu byłaś mi od dzieciństwa 
m istrzynią i kierow nicą, bo m atka moja ślepym za­
wsze twej woli była narzędziem   T y  mi naprzód
przestrogam i swemi wlałaś obłudę w serce, bo ka­
załaś milczeć gdy mówić chciałam , okazywać się dzie­
ckiem gdym  czuła się już kobietą.... m yślkażdą, każ­
de uderzenie serca m iarkować i stosować do praw 
ścisłego konw enansu.... T y wychowaniu m emu na­
dałaś k ierunek błędny, okryłaś m ię pozoram i blasku 
a nie dałaś treści duchowej co je s t dla życia opoką... 
nauczyłaś gry na fortepjanie i mów ienia obcem i ję ­
zykami, a nie dałaś pojęcia o pracy k tóraby  od próż­
nych m arzeń ognistą m ą strzeg ła głow ę.... Marzy­
łam  więc i w ym arzyłam  m iłość  znalazłam  jej u-
rzeczywistnienie i do niej przykułam  życie.... a kie­
dy potem błagałam  cię abyś g arśc ią  złota okupiła 
błąd mój, uświęciła go zezwoleniem św iata i ołtarza, 
odtrąciłaś mię, odepchnęłaś, powiedziałaś że czło­
wieka którego kocham wszechmocna twoja ręka prze­
znacza dla innej twej wnuczki, której ojca gm inne 
nazwisko on m iał swem arystokratycznem  osłonić 
im ieniem .... Boże mój! jakaż straszna była to chw i­
la, w Której od ciebie wtedy odeszłam .... Babciu 
tyś wtedy zgubiła duszę moją!... T yś i sam a nie 
wiedziała co uczyniłaś. Myślałaś że jestem  dziecko 
z niedowarzoną głową, albo jedną  z tych zimnych la­
lek co zwą się w świeeie dobrze wychowanemi pan­
nam i.... A ja  byłam kobietą.... grzeszną, ale silną 
i uporezj^wą w upadku i w grzechu... W raz z m i­
łością upadek mój legł m i na sercu kam ieniem  
ciężkim, i serce całe w kam ień m i przem ienił., w ka­
mień płonący jak żarzewie a niewygasły, i oto, masz |  
mię babko m oja przed sobą taką jaką mię uczyniłaś, i 
a jednak Anioł stróż mojej m łodości nie zupełnie
jeszcze uleciał odem nie, i szepce mi jeszcze gdzieś 
na sam em  dnie mojej duszy, że mogę być inną, mo­
gę pochwycić na nowo światło utracone, cnotą 
błąd zmazać., byleby tylko danem mi było, to bez 
czego być mi inną nie sposób...

Podniosła obie dłonie do twarzy i załkała głośno,

opadanie wszystkich świeżych kwiatów młodości....
wiedz mi zaraz co nagadałaś W acław ie i jej m atce | um ierałam  razem  z niemi a po każdej takiej śm ierci

potem przystąpiła bliżej jeszcze do babki i znowu 
ręce do b łagania złożyła:

—  Babciu! zawołała, przebacz! nie chciałam  ci ■ 
czynić wyrzutów! W ytoczyły się one z u st moich 
jak  lawa z k ra te ru  wulkanu, k tóry  chyba ręka  Boga 
powstrzymać może! Przebacz mi! Nie chciałam  
cię obrazić! jam  dziś lepsza niż byłam  dawniej! i 
Przyszłam  do ciebie z osta tn ią prośbą, z ostatn ią na- : 
dzieją! Nie oddawaj m u W acław y, on ją  nieszczę­
śliwą uczyni! ■ Oddaj mu mnie a daj nam  tyle tylko, 
aby on nie m iał nędzy której się obawia. J a  podej­
muję się podnieść i wzmocnić jegoćducha, będę go 
tak kochała, będę dla niego tak  dobrą, łagodną, po- < 
święconą, że bez bogactwa będzie się czuł szczęśli­
wym... Nauczę go pracować.., oboje pracować bę­
dziemy... daj mi teraz tyle tylko, aby stłum ić w nim 
nędzy obawy... Babciu! będziesz sama szczęśliwa 
swem dziełem... W acław a wyjdzie za mąż... ona tak 
młoda, taka piękna... ożeni się z nią inny jaki 
zb rzm iącem  nazwiskiem... a jego mnie oddaj!.

Mówiąc to wszystko bezładnie z wybuchami łez 
i prośby naprzem ian, Rozalja upadła przed bab­
ką na klęczki i drżącemi ram ionam i objęła jej ko­
lana.



.
Babka Hortensja zdawała się być w posąg zmie- 

Inioną. Na bladej twarzy jej nie było ni litości, ni 
I  gniewu, głowa tylko po raz pierwszy odkąd ją  zna­
li lam opadła na piersi, powieki zasłoniły surowe źre- 
I  nice, a na czole śród zmarszczek licznych występo- 
I  w ały zwolna nowe bruzdy, niby nowych rodzących 
i  się w głowie myśli zwiastunjr. Nie odtrącała klę- 
I  czącej przed nią łkającej Rozalji i  kilkanaście sekund

i stała niema i nieporuszona, jak wyrocznia trzyma­
jąca w swej władzy losy ukorzonych przed nią 
śmiertelnych.

Po. chwili opuściła swą białą chudą rękę na ramię 
1  Rozalji i  wyrzekła. Wstań!

Głos jej mniej twardo brzmiał jak wprzódy. Mo- 
 ̂ że ten dźwięk złagodzony wywołał słaby błysk na­

if' dziei na twarz Rozalji, porwała się z klęczek i ze 
I  zlożonemi ciągle na piersi rękami stanęła przed 
$ babką.

— Zkąd ci ta pewność niezłomna, że on nie kocha 
li- Wacławy? zabrzmiało po chwili pytanie babki Hor- 
|  tensji. *  . --

— Alboż cię babciu nie przekonał o tem list, 
I  który wczoraj Wacławie oddałam? spytała Rozalja.

— Żadnego nie czytałam listu, odrzekła babka.
Rozalja wpatrzyła ' się we mnie zdziwionemi

jk oczami.
— Jakto? zawołała nie pokazałaś babce listu 

jj tego.
— Nie pokazałam go nikomu prócz matki mojej, 

bo oua i ja  to jedno, odrzekłam.
— Cożeś z nim uczyniła?

Postanowiłam nosić go przy sobie, aby wy- 
I  padkiem nawet nie dostał się w obce ręce, a przy 

pierwszej sposobności oddać ci go Rozaljo. 
i .  Patrzyła na mnie długo, długo, czarne je j źrenice 
iłagodnym poczęły zachodzić rozrzewnieniem, wy- 
I  Ciągnęła do mnie rękę i wyrzekła.

Wacławo! oddaj m i lis t ten.
Dostałam papier z za stanika, a Rozalja podała go 

iś babce.

Milczałyśmy wszystkie powstrzymując oddech: bab­
ka Hortensja usiadła na fotelu i  lis t pana Agenora

i czytała.

_ Wątpię czy ktokolwiek z nas zdołał wtedy jaką 
febrą lub złą wróżbę z jej postawy i  twarzy wy- 

j  czytać. Siedziała sztywna, prosta, z listem podniesio- 
I  nym do oczów tak, że mogłyśmy widzieć tylko jej

1 profil blady i  nieruchomy jak sylwetka z marmuru. 
Kiedy niekiedy tylko w ciągu czytania, po nierucho­
mości tej przebiegał rumieniec bladawy, a wtedy no­
wa bruzda wypływała na pomarszczone czoło.

Skończyła, ręce trzymające lis t zaplotła na ko­
lanach i milczała. Powieki jej znowu w dół się spu­
ściły, a ważkie wargi poruszały się zwolna rozwiera­
ją  się i ściskając naprzemian. Podniosła potem 
wzrok, utwiła go w Rozalji i wydało nam się jakoby 

|  szepnęła: nieszczęśliwa!... Wydawało nam się ty l- 
j ko, że to wyrzekła, ale nie byłyśmy tego pewne bo 
szept jej był tak cichy, że żadnego prawie nie wydał 
dźwięku. Potem podniosła się zwolna, podeszła do 
okna i odwróciła się do nas plecami.

Patrzyłam na nią z sercem trwożnie bijącem i wi- 
I  działam jak z za okna przeciskał się blady promień 
. jesiennego słońca, zaigrał po jej koronkowym czepcu 

i jak parę ptasząt przyleciało z ogrodu i  zatrzepota­
ło koło szyb skrzydełkami tuż przed jej wzrokiem. 
I pytałam niespokojną myślą, czy promień ten nie 
przyniósł z nieba mój babce natchnienia dobrego, 
1 czy widok ptasząt kochających się a swobodnych, nie 
tchnął w jej serce litości dla istot nad któremi cię- 
żyć chciała żelazną ręką swej despotycznej woli?

Zwróciła się, podeszła do nas i  zmienionym tro ­
chę głosem mówić zaczęła:

Każdy człowiek ma w sobie dwie władze, któ­

re kierują i  rządzą jego postępowaniem, jedną z nich 
uczucia, drugą zasady. Są tacy którzy bezwarunko' 
wo poddają się pierwszej i  uginają się pod każ­
dym wrażeniem jak wiotka trzcina: ja  do takich 
nie należę. Jestem kobietą zasad i stawiam je  
wyżej nad wszelkie uczucia. Jakie zaś są te zasady 
którym podlegać winno wszystko we mnie i  koło 
mnie, zapewne wiecie, ale gdy teraz chwila po temu, 
wypowiem je wam raz jeszcze. Słuchajcie mię uważ­
nie.

Ton je j głosu był znacznie łagodniejszym niż 
zwykle i  mimowoli jej zapewne dźwięczały w nim 
te uczucia, które przeciwstawiła zasadom. Kto 
wie, może tryum f odniosą?

Słuchałyśmy z natężeniem, babka mówiła dalej.

— Rodzinne imię nasze od kilku wieków zdobyło 
sobie miejsce zaszczytne na kartach dziejów krajo­
wych. Dziadowie i  pradziadowie nasi byli panami, 
potęgą i bogactwem dorównywająeymi nawet kró­
lom; babki i prababki chodziły w złotogłowiach 
i  dumne a czyste jak łza, na wzór. Westalek
0 hardćj cnocie strzegły domowego ogniska. N i­
gdy żadna plama nie postała na czci rodu naszego, 
nigdy nie dotknęło go ubóstwo: jak djament czystej

i wody jaśniał on nieskazitelnie przez wiele pokoleń,
1 nie zaćmił się ni razu przymieszką choćby jednej 
kropli k rw i mniej szlachetnej.

Ostatnim męzkim potomkiem rodu tego był mój 
ojciec.

Cnotą i  dumą dorównywał on wielkim przodkom 
swoim, ale bogactwo rodowe rozwiało się śród burz, 
jakie za żywota jego wstrząsały światem. Gdy 
umierał, przy łożu jego śmiertelnym stanęły trzy 
córki. Jam z nich była najstarszą. Konającemi 
usty opowiedział mi raz jeszcze historję. naszego po­
chodzenia i rozkazał, abym stanęła na straży sióstr 
młodszych i poświęciła wszystko dla przywrócenia żeń­
skim chociaż potomkom, jego dawnej rodowej świet­
ności. Pojmowałam go i  przejęłam się jego myślą. W y­
rzuciłam z serca i  głowy wszelkie romansowe mrzon­
k i o osobistych uczuciach i sympatjach, a zostałam żo­
ną człowieka, którego bogactwo dawało mi możność 
spełnienia posłannictwa złożonego na mnie przez 
ojca. Stałam się opiekunką sióstr moich.

Jedna z nich, matka Matyldy poszła wskazaną 
przeze mnie drogą. Bardzo młodo poślubiła małżon­
ka w późnym wieku ale bogatego i o świetnem imie­
niu: druga Ludgarda nie mogła rozstać się ze zbyt 
przesadzonem wyobrażeniem o miłości i szczęściu, 
odrzuciła tego kogo ja przedstawiałam jej na mał­
żonka i  nigdy za mąż nie poszła, bo wolałam aby ca­
łe życie pozostała przy mnie i nosiła miano starej 
panny, niżliby zniżyła się do małżeństwa niezgodne­
go z honorem fam iiji. Owdowiałam wcześnie i  o- 
dziedziczyłam zapisany mi przez męża majątek. M ło­
da jeszcze wyrzekłam się myśli ponowienia małżeń­
skich ślubów, odrzuciłam od siebie światowe uciechy 
w których strwonićbym mogła posiadane mienie, 
w wieku w którym inne kobiety oddają się najżywiej 
upojeniu uczuć i szałowi zabaw, włożyłam czarną su­
knię i  czepiec wdowieński a z majątkiem posiadanym 
i zdobytą przezeń władzą, stanęłam na straży in te -. 
resów fam iiji. Opiekę mą i  wpływy rozciągnęłam 
na dalsze nawet rodu gałęzie. Podnosiłam tych, któ­
rzy upadali na funduszu, wychowywałam sieroty 
w których wspólna nam krew płynęła, żadne mał­
żeństwo nie dokonało się bez mojej wiedzy, żaden 
młodzieniec nie wyszedł w świat bez moich wskazó­
wek, n ikt nie obrał sobie drogi, którą m iał postępo­
wać bez mego zezwolenia.

W pływ ten przemożny nad całą fam ilją moją zdo­
byłam wielkim majątkiem i nieugiętą w postanowie­
niach wolą, i  jedna tylko znalazła się osoba, która 
nie potrzebowała czerpać z mego funduszu i  sprze­

ciwiła się mej woli. Była nią Matylda. Matka jej 
umarła młodo z suchot, wraz za nią poszedł do gro­
bu podeszły w wieku małżonek.

Matylda mając lat siedmnaście była bogatą wład­
czynią rodzicielskiego majątku, rozkochała się dziw­
nym trafem w zabłąkanym śród nas człowieku z in ­
nego świata, i  nie zważając na mój opór została jeao 
żoną. K ilka lat widzieć ją  nie chciałam, ale potem 
jednym może w życiu mojem wypadkiem, uczucie 
przemogło zasadę, przebaczyłam córce wcześnie 
zmarłej siostry mojej. Przebaczyłam, ale postano­
wiłam, że dziecko je j pójdzie taką drogą, jaką ja mu 
wskażę. Wacława miała zaledwie la t dziesięć, gdy 
już w milczeniu szukałam dla niej męża. Nie szło 
m i w wyborze jego o majątek ale o imię, któreby 
zmazało gminne wplątane w ród nasz nazwisko. 
Córka powinna była wynagrodzić złe,1 które rodzinie 
wyrządziła je j matka. Znalazłam człowieka jakiego 
pragnęłam i przeznaczyłam go na męża Wacławie. 
W  małżeństwie tem widziałam dwojaką korzyść. 
Nietylko zmazywałam przez nie smutną pamięć 
związków Matyldy, ale jeszcze z ru iny majątkowej 
dźwigałam inny niemniej świetny a wielorako z na­
szym skolligowany ród p. Agenora. D rugi ten 
wzgląd niemałą w umyśle moim gra ł rolę, bo w 
dzisiejszych czasach szalonych przewrotów społecz­
nych i zbrodniczych, o jakiejś mniemanój równości 

! pojęć, stare i  wielkie rody winny stanowić brater­
stwo, którego każdy członek gotówby był zawsze 
drugiemu podać dłoń do podźwignienia gotową. 
Urządziłam wszystko w ten sposób, aby małżeństwo 
to jak najłatwiej przyjść mogło do skutku, i  oto dziś 
jestem u kresu moich pragnień i  starań. Wszystko 
co powiedziałyście mi przed chwilą, mogło mi dać 
nieco do myślenia, ale zachwiać mojem postanowie­
niem nie mogło. Rozalja jest nieszczęśliwą dziew­
czyną, lecz jeśli będzie rozumną i uległą zaopatrzę 
je j przyszłość jak będę mogła najlepiej; Wacława 
ucierpi może trochę, lecz jestem pewna, że gdy 
dojrzeje przejmie się temi samemi zasadami, jakie 
mną rządzą i  cieszyć się będzie posiadaniem męża, 
który przy pięknem nazwisku, łączy wszystkie przy­
mioty światowego i  dobrze urodzonego człowieka. 
Zresztą, tam gdzie idzie o interes fam iiji, jednostka 
z wymaganiami swemi ustąpić powinna. Przed wiel­
kością zasady niknie także czułostkowa mrzonka, jak 
owa miłość Rozalji i  p. Agenora w którą zresztą 
mimo wszystkiego mało wierzę. Tak tedy, ostatecz­
nie i stanowczo wam wypowiadam, że postanowienie 
moje nie uległo żadnym zmianom, że życzę sobie 
aby Wacława została żoną pana Agenora W ., a Ro­
zalja przyjęła • także z mojej ręki męża, którego jej 
przeznaczyć zechcę. Mam nadzieję, że teraz gdy 
uczyniłam aż tyle ustępstwa, aby tłómaczyć się 
przed wami z pobudek mego postępowania, zechce­
cie bez dalszych już próżnych frazesów i scen me- 
lodramatycznych, zastosować się do mej woli.

Umilkła. W  ciągu mówienia głos jej zrazu spo­
kojny i złagodzony nabierał stopniowo coraz tward­
szych dźwięków, a przy końcu brzmiał surowym 
i zimniejszym niż kiedy despotyzmem.

Gdy skończyła stałyśmy wsżysfckie przed nią jak 
skamieniałe. Rozalja tylko upadła po chwili na ka­
napę sił pozbawiona prawie:

I  znowu była chwila ciężkiego milczenia. Mrocz­
ny salon teraz już strasznie wydawał mi się ciem­
nym, a śród ciszy posępnie dźwięczał metaliczny 
tentent zegara.

(d. c. n.)
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Paulin^ W ilboAslitj-

(Dalszy ciąg).

Pierwszy, drugi i trzeci i chórzyści ozwali się je­
dnogłośnie:

—  Takie twoje zdanie?
— Takie i dlatego wam powiadam, że przeciw sir 

Patrikowi ani z jednem nie wystąpię słowem.
— Dla czego? zapytali znowu wszyscy razem.
— Bo sir Patrik  ma słuszność.
Odpowiedź ta sprawiła ogólne osłupienie całej de-

putacji z ogrodu przybyłej. Godfryd powstał i udał 
się wp.rost do sir Patrika, a za nim pociągnęli jego 
satelici.

— Masz sir słuszność! odezwał się Godfryd przy­
stępując do starego szlachcica, i słusznie powątpie­
wasz, czyli który z nas umie czytać, pisać i racho­
wać, bo to zajęcia którym tak mało się oddajemy, że 
egzamin z nich dla niejednego z nas byłby może 

■bardzo trudnym . Wyrzekłeś zatem sprawiedliwie 
twierdząc, że nie rozumiesz, dla czego ja, albo tamci 
za mną, zacząwszy od gonitw i hecy, nie kończą wy­
stępkami lub czem gorszem jeszcze. Ale kto wie, 
co stać śię może jeszcze czy ze mną, czyli też z ni­
mi. Potem odwrócił się nagle do deputacji, która 
stała jakby piorunem rażona i dodał: chcieliście do­
wiedzieć się jakie moje zdanie, otóż je macie.

W  wypowiedzeniu słów tych była nie tylko czel­
ność, ale zarazem i pewne cyniczne zadowolenie, co 
naturalnie oburzyło wszystkich obecnych nie wyłą­
czając sir Patrika. Milczeli jednak wszyscy gdy 
wszedł niespodziewanie do biblioteki gość szósty, 
niemłody już mężczyzna, przybyły dnia poprzednie­
go z Londynu, gdzie był znanym i cenionym jako 
najpierwszy medyk i chirurg zarazem.

— Jeżeli jaka sporna rozprawa odezwał się wcho­
dzący, to może przeszkadzam?

— Nie panie, to nie rozprawa i nie spór tymbar- 
dziej odrzekł Godfryd, bośmy się już wszyscy na je ­
dno zgodzili.

—  Za pozwoleniem! ozwał się sir Patrik do God- 
fryda z niezwykłą sobie powagą, bynajmniej nie 
zgadzamy się wszyscy. Nie podzielam wyrażeń pań­
skich, które co dopiero wypowiedziałeś. Nie moja 
zatem wina, gdy rozprawa dalsza odbędzie się w obec 
innych jeszcze nowych słuchaczy — i spojrzał się na
Arnolda i Biankę.

Doktór usiadł na stronie w półcieniu i badał z za­
jęciem wyraz twarzy Godfryda, siedzącego pod świa­
tło przy oknie.

Ten ostatni w niecierpliwości poradzenia się sir 
Patrika, stanął umyślnie po jego stronie, a pragnąc 
co rychlej obecnych pozbyć się przyjaciół, rubasz- 
nością bretońską popsuł wszystko mimowoli. Nowe 
rozprawy podsycone przez numer pierwszy, drugi 
trzeci i dwóch chórzystów, jako też rozumne do­
wodzenia sir P atrika w obronie własnćj i zasad swo­
ich, posypały się ze stron obu z wielkiem ożywieniem. 
Sam jednakże Godfryd zupełnie milczący, siedział 
obojętny ze wzrokiem zamglonymi w niezwykłem za­
myśleniu pogrążony. Rozprawy od ' których uwal­
niamy czytelnika, toczyły się coraz hałaśliwiej, za­
cięciej i stawały się niemal już osobistemi. Gdy na­

gle doktór który bacznie śledził wszystko, stanął po­
między Godfrydem a Sir Patrikiem  z oświadczeniem, 
że pragnie panu Delamayn udzielić pewną prze­
strogę.

— Jak  to? ze zdziwieniem zapytał Godfryd — czy 
pan chciałbyś sekcją na mnie odbyć?

— Chcę tylko przestrzedz, abyś był bacznym na 
siebie i nie unosił się nigdy namiętnością żadną. 
Innym nieŁszkodziłoby to wcale, dla pana może to być 
bardzo niebezpiecznem.

— Co pan gadasz?
— Że stan zdrowia pańskiego nie jest tak po­

myślnym jak sądzisz. Uważałem n a  pana przez czas 
prowadzonej tu rozmowy i zebrałem niemylne tego 
wskazówki.

Godfryd zwrócił się ku wielbicielom swoim z gło­
śnym, szyderczym śmiechem, któremu tamci z całe­
go gardła zawtórowali. Arnold i Bianka uśmiech­
nęli się także, a sir Patrik  spojrzał z niedowierza­
niem, bo przed niemi stał prawdziwy Herkules któ­
ry jednem uderzeniem pięści mógł zabić człowieka, 
który śmiał twierdzić, że zdrowie jego nie jest w do­
brym stanie.

— I cóż mi brakuje? zapytał Godfryd szyder­
czo.

— Przestrzegłem pana, bo uważałem to za moj 
obowiązek. Poczyniłem 'spostrzeżenia jak się już 
wyraziłem, prawie nigdy nie zawodzące.

— I jakież to spostrzeżenia, czy wolno zapytać?
— Zebrałem je z całego postępowania pańskiego. 

To co wyrzekł sir Patrik, dotyczyło się tak pana jak 
przyjaciół jego, a jednak siedziałeś w milczeniu zo­
stawiając innym obronę całą. Czy nie wiedziałeś 
co odpowiedzieć na zarzuty głównie do ciebie sto­
sowane?

— Owszem, miałem gotową doskonałą odpo­
wiedź.

— To i dla czegóż milczałeś?
— Tak sobie.
— Nie panie Delamayn, w podobnych wypadkach 

grymas nie załatwia sprawy. Ale może i pojmo­
wałeś coby należało odpowiedzieć, ale to czucie i po­
jęcie zamknąć w słowa, t r u d ' to był dla ciebie za 
wielki. Wolałeś więc zostawić go drugim jak siebie 
obarczać pracą nad siły.

Godfryd spojrzał zdziwiony na doktora i zapytał 
z lekkim odcieniem szyderstwa:

  Jakże pan wiedzieć możesz co się znajduje
w mej myśli?

— Należy to do tajemnic naszój nauki, a ta  zarę­
czam, że w podobnych wypadkach nigdy nie myli. 
Poczem doktór zwrócił się do sir Patrika i począł mu 
wykładać szkodliwość przesady w zbytecznem wy­
kształceniu sił fizycznych, tak pod względem umy­
słowym jako i ze względu na same siły fizyczne.

— Mam młodego pacjenta — mówił dalej — istny 
model na Samsona a ma lat dopiero dwadzieścia. 
Przed niedawnym czasem wśród zebranej rodziny 
i przyjaciół zemdlał nagle. Przywołano mnie, bada­
łem przyczynę tej nadspodziewanej słabości i prze­
konałem się, że ją  sprowadziły za nadto rozwinięte 
siły fizyczne. Biedny żyje i może żyć długo będzie, 
ale już nigdy zdrowia nie odzyska. Dziś trzeba go 
pielęgnować jak ośmdziesięcio-letniego starca.
■ — Jak on się nazywa? zapytali jednogłośnie 

wszyscy.
— Nie mam zwyczaju wymieniać nazwisk moich 

pacientów, ale jeżeli chcecie ażebym panom stawił 
przykład człowieka złamanego przez ćwiczenia at­
letyczne, to zadowolić was mogę.

— Któż to jest?
— Znacie go dobrze.
— Czy zostaje w ręku lekarzy?
— Nie jeszcze.

— Gdzież on jest?
—  Tutaj!— i wśród ciszy ogólnej, doktór wskazał 

Godfryda.
Zdumienie, niemal osłupienie nastąpiło ogólne.

Po chwili dopiero powstały zarzuty powątpiewania 
i niewiary w twierdzenie doktora.

— I pan wierzysz w to coś powiedział? zapytał 
Godfryd stawając przed nim.

— Najzupełniej.
— W skazałeś mnie.....
— Wybacz, źle może uczyniłem żem na pana po- 

wszechną zwrócił uwagę. Masz słuszność zupełną 
czynienia mi pod tym względem wyrzutów, mimo te­
go zdania mego co do zdrowia pańskiego, nie zmie- 
nia to w niczem.

— Utrzymujesz pan, że jestem złamany?
—  Tak twierdzę.
— Obyś był młodszym o lat dwadzieścia, a do­

wiódłbym ci natychmiast jak się grubo omyliłeś.
— A to jakim sposobem?
— Wezwałbym pana na trawnik a na nim w 

dwóch sekundach przekonałbym, że nie jestem zła­
many.

Lady Luadie spojrzała na sir Patrika znaczą­
co, a ten pojmując jej obawę zaraz odezwał się do 
Godfryda:

— Panie Delamayn, znajdujesz się jako szlachcic 
obywatel w domu kobiety, dla której poszanowanie 
jest prawem wszystkich bez wyjątku obowiązującenr 
Sądzę zatem.....

— Za poważnie, przerwał doktór, zapatrujesz si§ 
na przedstawienie pana Delamayn. Był to tylko 
żart z jego strony i nic więcej, wprawdzie groźny, 
ale i piorun choć taki a nie zawsze zabija. Wresz­
cie praktyczny dowód na trawniku przewagi pana 
Delamayn nademną, sporu pomiędzy nami- nie roz- 
strzygnie, choćby go zasiał prochem wszystkich 
moich kości. Nie twierdzę, aby te ciągłe ćwiczenia 
gimnastyczne, miały ujemnie działać na rozwój sil 
fizycznych, ale utrzymuję stanowczo, że dzieje się to 
z ujmą siły co rządzi pięścią, która na jej rozkaz 
podnosi się by miażdżyć lub druzgotać, albo też i 
schylać się by podnosić i ratować.

W  szczegóły nie wchodzę a przepraszam raz je­
szcze za uwagi moje i żem je zrobił publicznie. Pne- J 
strogę jednak moją zechciej pan zapamiętać.

— Jeszcze słówko doktorze, zawołał Godfryd za­
trzymując medyka. Za dni dziesięć mam odbyć WJ- 
ścig pieszy w Fulham. Czy pan sądzisz, że nie do­
biegnę?

— Przeciwnie, myślę że dobiegniesz, wygra® 
ale potem już więcej nie będziesz się ścigał.

— Nigdy więcej?
_  Nigdy. 4
  Przyszłej wiosny będą sławne uniwersytecw

wyścigi, jestem wezwany i przyrzekłem, że ścigi 
się będę. Zróbmy zakład doktorze, i dobył bettmg-
book z kieszeni.

— Nie robię nigdy zakładów żadnych, odrzeW
doktór i udał się na drugi koniec sali.

— Panowie! przybliżcie się, zawołał Godfil 
unosząc rękę z książeczką: któż stawa po stronie
doktora, a kto za mną trzyma?

Sir Patrik  powstał chmurny i połączył się z doW; 
rem. Pierwszy, drugi i trzeci pokręcili głowa®1 
na wezwanie znakomitego przyjaciela, i wyrze!* 
Gammon! co znaczyło że to za żart uważają.

— Smith! Jones! krzyknął Godfryd na dwói 
chórzystów, którzy zbliżyli się zaraz, ale do zakła1 
nie przystąpili także.

— Jesteście piekielnymi trutniami, kiedy nie w 
cie sto funtów na zakład wrzasnął rozgniewany fi®
fryd. '

—  Godfrydzie! przerwał A r n o l d  prze^a®1
wstydź się.......



— Dla czego? Dziwak jesteś! — przerw ał God­
fryd i zwracając się do towarzyszy mówił dalej: —  
panowie! czy n ik t nie p rzystąp i do zakładu?

— Przez wzgląd na ciebie, ażebyś um ilkł, ja  s ta ­
wiam sto funtów, zawołał Arnold.

— Sto fantów  za doktorem! Zakład stoi, krzy­
knął Godfryd zadowolony.

Zapisał zakład w betting-book — i odezwał się 
pojednawczo do chórzystów:

— Nie gniewajcie się starzy  gracze, ty  zacny 
przedstawicielu dawnej arystokracji Sm ithes, ty  J o ­
nes potom ku starożytnego rodu, którego krew 
w czystości odwiecznej przechowywana, płynie^ dziś 
w twoich żyłach na zaszczyt starej naszej Anglji.

Obadwaj chórzyści byli oczarowani tak  pochleb- 
nem wyniesieniem ich po ,nad  ’całe towarzystwo 
Tymczasem Arnold czynił sobie wyrzuty nie dla te ­
go że zrobił zakład, bo i któżby się tego w Anglji 
wstydził? ale że staną ł po stronie doktora jak  gdy­
by liczył na niemoc Godfryda.

— Jestem  święcie przekonany że doktór się myli 
rzekł do Godfryda, nie odwołuję jednak  zakładu ale 
chciej wierzyć, że czynię to jedynie dla tego by tobie 
dogodzić.

— Zakład zakładem, a wszystkie uczucia wypy­
cham za drzwi jak  natrę ta  którego się ręką  lokaja 
zrzuca ze schodów, zawołał Godfryd, a potem odcią­
gając Arnolda na stronę, zapytał go:

— Czy sądzisz żem sobie naraził starego prze­
korę?

— Sir Patrika?
— T ak — Jeszcze z nim o interesie nie mówiłem, 

aie może on teraz niechętnym  będzie dla mnie po 
tak przykrej rozprawie?

— W ięc go przeproś. S ir P a tr ik  jest- drażli­
wym trochę, lecz sprawiedliwym  i zacnym  bardzo 
człowiekiem. Powiedz, że mu w niczem nie chcia­
łeś ubliżyć.

—  Dobrze.
"GJy przedstawiciel nowej Anglji s tan ą ł przed nim 

w osobie Godfryda Delam ayn, sir P a tr ik  czytał s ta ­
re weneckie wydania D ekam erona z wielkiem nie­
zmiernie zajęciem.

  Przychodzę przeprosić pana, odezwał Godfryd
co było to by ło   nie chciałem  ubliżyć. W ięc

— wybacz sir i zapomnij!
Jakko lw iek  słowa te  były wypowiedziane nieco 

gburowato, zawsze jednak stanowiły przeproszenie.
—  Słówka więcej nie potrzeba, panie D elam ayn!— 

odrzekł uprzejmie starzec. W ybacz mi także sir, 
jeżelim jakie przyostre wymówił słowo i zapom nij­
my o wszystkiem.

Sądząc że rzecz skończona, S ir P a tr ik  zwrócił 
się znowu do Dekam erona. Godfryd jednakże nie 
ruszył się z miejsca a ku wielkiemu zdziwieniu sta­
rego szlachcica, pochylił się i poszepnął m u zcicha

— Chciałbym z panem na osobności pomówić. 
Przepraszam , sir, alem nie zrozum iał.
— Chciałbym z panem  na osobności pomówić 

powtórzył Godfryd z jedną tajem niczością.
Sir P a trik  odłożył D ekam erona , pokłonił się 

w milczeniu i pomyślał w duszy, czegóż on może żą­
dać odemnie? Otóż i przyczyna dla k tórej mnie 
przeprosił!”

— Chciałbym pomówić w in teresie mego przyja­
ciela — odezwał się Godfryd przyciszonym głosem, 
zostaje on w niemiłych obrotach, więc pragnę pora­
dzić się pana ale w największym sekrecie. Może 
przejdziemy do ogrodu?

— Zmęczyłem się już dzisiaj chodzeniem — od­
rzekł sir P atrik  pokazując swą nogę kulawą.

W ścianie naprzeciw okien było nisz kilka zacią­
gniętych draperją. 

f ' —  Możeby tam , wskazał Godfryd na ścianę

P an ie  D elam ayn wybacz, odezwał się sir P a ­
trik  z niechęcią, ale czy przypadkiem  nie mylisz się 
co do mojej osoby?

— P an  jesteś prawnikiem  szkockim?
— Tak.
— I  znasz dokładnie praw a m ałżeńskie w Szkocji?
—  W yraz tw arzy sir P a trik a  zm ienił się nagle 

i zapytał:
—  Czy pan w tym  przedmiocie potrzebujesz rady 

mojej?
—  T ak jest, w im ieniu mego przyjaciela.
—  W ięc o cóż tu  idzie?
—  Je s t on w kłopotach z powodu kobiety.... tu ta j 

w Szkocji zamieszkałej a chciałby wiedzieć, czy je st 
ożenionym lub nie.

— Jestem  na usługi pana, odrzekł sir P atrik  
dziwnie wzruszony i postąpił ku niszy najb li­
ższej. Żywy um ysł starego praw nika połączył 
odrazu opowiadanie Bianki z wezwaniem Godfryda, 
i różne z tego począł wyciągać domysły i wnioski. 
T am  nauczycielka Bianki, szepnął sobie w myśli, tu  
przyjaciel Godfryda? Co to wszystko znaczy? Ale 
dziwniejsze już n ieraz działy się rzeczy!

Dwaj zatem nowi towarzysze usiedli w niszy, przed 
małym stolikiem. Arnold wyszedł z gronem  gości 
do ogrodu, na drugim  zatem  końcu sali został tylko 
doktór przeglądający ryciny i lady Lundie z B ianką, 
zajęte rozpisywaniem  biletów zapraszających na 
obiad.

fryd i wyjął kartkę z kieszeni, na którój zapisał co 
mu Arnold powiedział, i podał ją  sir Patrikow i. 
Otóż zrobiłem notatkę.

Sir P a trik  przejrzał zapiski i trzym ając kartkę  
przed sobą śledztwo dalsze prowadził.

—  Zapytywał o nią, jako o żonę swoją, p rze­
czytał w notatce. A czy dama ta  powiedziała także 
poprzednio, że je s t zamężną?

— Powiedziała.
— Jak  długo bawiła w hotelu, zanim ów jego­

mość przybył?
—  Godzinę może.
—  Czyliż tam  nazwisko wymieniła swoje?
— Nie wiem.

— A on?
—• W ym ienił.
—  Powiedział przy obiedzie, czytał dalój Sir P a ­

trik  w obec gospodyni i posługacza: biorę te  pokoje 
dla siebie i dla mojej żony i skłonił ją , że w tym  sa­
mym czasie, nazwała go także swoim mężem. Czy­
liż które z nich powiedziało to żartem  tylko, panie 
Delam ayn?

Nie, bo sądzę że do żartów  nie mieli ani hu­
m oru ani czasu.

XX.

— No mój panie, o cóż tu  idzie? —  zapytał sir 
P atrik .

—  O rzecz niezm iernie b łahą —  odrzokł God­
fryd —  oto chciałbym się dowiedzieć, czy przyjaciel 
mój je s t ożenionym, lub nie?

—  Czy chciał się ożenić?
—  Nie.
  W iec by ł nieżonatym i ona niezam ężną, a obo­

je są w Szkocji?
—  Tak.
  Opowiedz mi pan okoliczności wszelkie.

Godfryd zastanow ił sję, bo pragnąc coś opowie­
dzieć, potrzeba zebrać myśli, a to  była praca nad 
jego siły. S ir P a tr ik  aż nadto to dobrze rozum iał; 
dom yślał się nadto, że coś przed nim  ukrywa, więc 
zam ierzył być o s tro ż n y m i zręcznem wypytywaniem 
dojść prawdy. Kiedy Godfryd mówił, sir P a trik  
pilnie słuchał, ale wprędce opowiadający zaczął się 
plątać, gm atw ać w wypadkach i nie m ogąc w ybrnąć 
z tego labirytu nagle um ilkł wzdychając ciężko. Sir 
P a trik  spojrzał na niego badawczo.

-  Możebym ułatw ił panu wyjaśnienie rzeczy, 
odezwał się po chwili —  gdybym  niektóre zadały py­

tania?
— Zapewne, tak... ułatw iłoby to...
  W ięc zaczynam. Czy możesz pan wymienić

nazwiska stron  głównie interesowanych?
—  Nie,
—  A miejsca gdzie się odbył dram at?
— Nie.
—  To przynajmniej czas w którym  się to działo 

nie wymaga tajemnicy?
—  Działo się to*., w tym roku.
— Czy przyjaciel pański i dama,owa, podróżowa­

li tego la ta  z sobą po Szkocji?
—  Nie.
—  Żyli tu  z sobą?
—  Nie.
—  To i cóż tu  robili?
—  Spotkali się... w hotelu jednym.
«— Któż zjawił się pierwszy?
—  T a pani.... Ale poczekaj pan odezwał się God-

—  To zapewne udawali tylko, że m ówią praw dę, 
dla złudzenia gospodyni i posługacza?

—  T ak  rzeczywiście było.
—  Potem  przez noc całą tam  pozostał, czytał 

znowu sir P a trik  dalej z notatki, to je s t pozostał 
się w pokojach, które wziął .-dla siebie i  dla żony 
swojój?

—  T ak  jest.
—  A cóż stało się nazajutrz.
—  On odjechał mówiąc, że ma iu teres jakiś.
—  Zostawiwszy dam ę jako żouę swoją w ho­

telu?
—  Tak.
—  Czy tam  powrócił?
—  Nie.
— Długoż ta  pani po odjeździe jego jeszcze tam  

bawiła?
—• Hm... może dni kilka.
—  I nie widział jej odtąd?
—  Nie.
—  Są oni Anglicy, czyli też Szkoci?
•— Anglicy.
— Czy byli zamieszkałymi przez dni dwadzieścia 

w Szkocji, zanim  zeszli się w hotelu?
Godfryd się zam yślił. Co dotyczyło się Anny 

wiedział, że lady Lundie przed p a rtją  croquet’u naj­
mniej o d k z e c h  tygodni mieszkała już w W indyga- 
te s . Co do A rnolda nie był tego pewnym i dopiero 
po chwili przypom niał sobie, że jadąc z nim  od sta­
cji kolei żelaznej na p a rtją  croquet’ ową, A rnold coś 
wspomniał o przedstawieniu teatralnem  w Edym - 
burgu, na którem  się znajdował przed trzem a ty ­
godniami.

  Tylko jeszcze dwa zapytania —■ wymówił sir
P atrik . Czyliżem dobrze zrozum iał, że dam a opie­
ra  na powyższych okolicznościach praw a swoje, jako 
małżonka przyjaciela pańskiego?

—  T ak  jest.
—  Czy państwo ci nie pisali do siebie listów? za­

pytał sir P atrik .
—  O ile wiem, nie.
—  To już i skończyłem, panie Delamayn.
—  I  jakież je s t zdanie pańskie?
  Zanim je wypowiem, muszę jeszcze lepiej stan

rzeczy rozpoznać. P an  żądasz wiedzieć: czy przy­
jaciel pański je s t ożenionym według praw szkoc­
kich?

—  Tak.
—  Dwoje ludzi wolnych może w Szkocji zawrzeć 

z sobą związek małżeński, pod jakim i bądź okolicz­
nościami...



—  W ięc ona jest jego żoną! zawołał nagle God- 
fryd i mimo przebiegłości całej i panowania nad so­
bą, oczy .jego dziwnie przy tych zajaśniały w yra­
zach, a głos lubo nie zdradzał uniesienia niezwykłej 
radości, to zawsze znad było że w wybuchu jej tylko 
się powstrzym ywał. Nie uszło to baczności sir P a- 
tr ik a  i odrazu sta ry  szlachcic poznał, że Godfryd 
niem al gw ałtem  życzy sobie ażeby ów przyjaciel był 
rzeczywiście i prawomocnie ożenionym. P ra g n ą ł 
więc teraz tylko dowiedzieć się, czyli ową dam ą była 
A nna Silw ester, lub nie? Rzecz zatem w ten spo­
sób prowadził dalej.

— Nie wyciągaj pan jednakże z tego com powie­
dział, 'zbyt skorych wniosków. Stanowczo dotąd nie 
w yrzekłem  zdania, a to jeszcze nie wiemy jak  wy­
padnie.

Godfryd zpochmurniał nagle, co znowu nie uszło 
bynajmniój baczności sir Patrika.

— Praw o szkockie co do małżeństw n ieregu lar­
nych —  ciągnął dalej stary  praw nik, staje się obra­
zą obyczajów i rozsądku. Nie je s t to sąd mój li 
tylko, ale i najpierwszych powag prawniczych. P ra ­
wo małżeńskie nie oparte na pewnych i niewzruszo­
nych podstawach, pozostanie zawsze klęską naro ­
dową.

—  Dobrze to wszystko, ale "sądzę że pan możesz 
przecie powiedzieć, co sądzisz o m ałżeństwie przyja­
ciela mojego? przerw ał Godfryd natrę tn ie  z wielkim 
sir P a trik a  zgorszeniem .

—  Zapewne, tw ierdzę więc że to nie było m ał­
żeństwo stanowczo zaw arte, ale raczej ułatwienie 
tylko m ającego nastąpić ślubu i nic więcej.

Określenie to nie było dośd przystępnem  dla le­
niwego i tępego um ysłu Godfryda. Zawołał tez zdzi­
wiony a gniewny:

—  W ięc ów nie jest ożeniony? W  obec jednak 
świadków nazwali się mąż i żona!

—  N iepotrzebni są świadkowie przy zaślubinach 
w Szkocji, i przydadzą się wtedy tylko, gdy w razie 
zaprzeczeń dowieść potrzeba, że m ałżeństwo zawar- 
tem  zostało.

—  Czy gospodyni i posługacz stwierdzić m ogą 
że się pożenili? zapytał Godfryd.

—  Zapewne. Przyjaciel pański nazwał dam ę żo­
ną, a ona go mężem. -Nazajutrz przyjaciel pański 
odjechał, a dam a pozostała się w hotelu jako żona 
jego, co wiarogodni świadkowie potwierdzić mogą. 
W racam  wszelako do wyrzeczonego już zdania, że 
tu  było jedynie widoczne tylko utorow anie drogi 
do żawarcia m ałżeństwa.

—  A więc panie —  odezwał się Godfryd i ude­
rzy ł silną pięścią w stolik —  przypuśćm y, że przy­
jaciel mój ma inną dla siebie dam ę ną oku

—  To i cóż?
—  Czy pan radziłbyś mu, ażeby się pod takiemi 

okolicznościami z tą  d rugą ożenił?
—  Nigdy.
Godfryd uradowany zerwał się z siedzenia i rze­

kłszy:

—  Dość tego dla m nie i dla przyjaciela mojego! 
D ziękuję panu za objaśnienie i wybiegł do ogrodu.

—  Nie wiem kto, je s t przyjacielem twoim, pomy­
ślał sir P a tr ik  patrząc za odchodzącym ale udział 
jak i bierzesz w tem  małżeństwie nie je s t  ani uczci­
wym, ni też z życzliwości podjętym.

W ychodzącego Godfryda z biblioteki zatrzym ał 
jeden ze służby.

— P rzepraszam , sir — ale groom  b rata  pańskie­
go czeka na odpowiedź.

—  Ach ten, co to lis t przywiózł do mnie?
—  Ma rozkaz by co rychlej powracał, więc nie 

może czekać dłużej.
—  Napiszę zaraz.

Zawrócił do biblioteki i przy najbliższym  usiadł 
stoliku by list ów do b ra ta  napisać. W  przódy je ­
dnakże jeszcze przejrzał pismo Ju ljusza , i zatrzy­
m ał się dłużej przy wyrazach: „Przybyw aj ju tro
byśm y pospołu m istress G lenarm  powitać m ogli” 
Było to bowiem żądanie stanowczej wym agające od­
powiedzi. Gdyby pozostał dłużej po rozmowie dzi­
siejszej B ianki z Arnoldem , byłby znaglonym. do­
pełnić obowiązku swojego względem Anny. Jeżeli 
zaś powróci do b ra ta , pozostanie m u jedynie porzu­
cić A nnę, jako zaślubioną Arnoldowi.

—  T u idzie przedewszystkiem  o m istress Gle­
narm ! poszepnął. W yją ł arkuszyk welinowy z teki, 
i napisał do Juljusza:

„K ochany bracie! Czekaj mnie ju tro .

G. D .”

Lokaj sta ł poza nim, kiedy Godfryd list mu oddawał 
Arnold stanął przy nim  i zapytał:

—  Czy wszystko należycie załatwiłeś?
— T ak —  odrzekł —  wszystko załatw ione jak  na­

leży.
A rnolda ździwiła ta  krótka odpowiedź.
—  Czy sir P a trik  powiedział ci nieprzyjem ność 

jaką? zapytał.

—  Powiedział mi to tylko, co posłyszeć chciałem.
— W ięc nie masz trudności żadnych?
:— Żadnych.
— Nie potrzebuję lękać się o Biankę?
— Nie będzie już żądała od ciebie, byś poszedł 

do C raig Ternie —  odrzekł z pew ną przesadą , wło­
żył kapelusz na głow ę i wyszedł.

Przjaciele jego bawiący się na traw niku zaprosili 
go do swego tow arzystw a, ale Godfryd nie zatrzym u­
jąc  się poszedł dalej, wyjął ulubioną fajeczkę i j.uż 
m iał wejść do różanego ogródka, gdy nagle zatrzy­
m ał się czując zapewne konieczną potrzebą sam otno­
ści. Z głową spuszczoną a czołemj pochm urzonem  
skręcił w pierwszy chodnik i doszedł do warzywne­
go ogrodu. „Otóż tu ta j będę bezpiecznym!” pom y­
ślał.

Na środku sta ł orzech wielki, pod nim  była ła­
weczka, a w koło m ały traw nik. Obejrzał się os­
trożnie i usiadł.

— Żeby się to już co rychlej skończyło! wyrzekł 
sam do siebie potem w sparł łokcie na kolanach, 
i puszczając kłęby dymu zatonął w dum aniu. Nie­
pokój jednak wewnętrzny nie dał m u pożądanego 
w ytchnienia, porw ał się więc na równe nogi i zaczął 
biegać w koło drzewa jak  dzikie zwierzę w klatce 
zamknięte. Czyżby czynił sobie w yrzuty, że od­
danego sobie przyjaciela w tak ą  popchnął niedolę? 
Bynajmniej! Niecierpliwił się tylko, że załatwienie 
tak ważnej dla niego sprawy, tak  - się długo przecią­
ga. Każdy wyrzut sum ienia bywa wynikiem dwóch 
wrodzonych nam  uczuć: jednem  je st poszanowanie 
samego siebie, drugiem  poszanowanie bliźnich. 
Obadwa zaś podnoszą duszę do miłości Boga i 
miłości ludzi. A wtedy winowajca zdolny jest 
zawołać ze skruchą: Zawiniłem, i żałuję. Nic je ­
dnak podobnego nie mąciło spokoju Godfryda De- 
lamayn. Mnićj geszcze obchodziła go sm utna dola 
Anny powiedział bowiem sobie: pozbyłem się jej, 
jest zabezpieczoną i nie stanie mi więcej w drodze.

— Żądam wolności dla siebie — szepnął niecier­
pliwie; bym m ógł ożenić się z tam tą , i pojechać na 
wyścigi piesze. Nic im  złego nie zrobiłem , oni mi 
raczej zawadzają. Po trzeba pozbyć się tego cięża­
ru  i to dziś jeszcze! Ale jak  tego dopełnić?

Nie m ógł objaśnić Arnolda, nie m ógł wywołać 
przykrój sceny pomiędzy nim  a Bianką, bo to mo­
głoby mu w oczach m istress Glenarm zaszkodzić. 
T rzeba było zatem wszystko wyznać Annie, samo­
tnej, opuszczonój bez przyjaciół i opieki. Ale jak  to

zrobić —  i to dziś jeszcze? Czyli wprost pójść 
niej i nazwać ją  m istress A rnold Brinkw orth? N|ei 
bo pam iętał aż nadto dobrze, co m u przy ostatnim 
widzeniu w W indygates powiedziała. Napisać by. 
łoby lepićj, gdyż potem choćby się zjawiła w Win. 
dygates u b ra ta  jego lub nawet u ojca, —  to wszę­
dzie powita ją  jako żonę A rnolda Brinkw ortha. :

—  T ak będzie najlepiej! —  „powtórzył, obiegając 
orzech w koło bez w ytchnienia.” Napiszę jój: dzi- 
wi pan ią żem nie przybył, ale zawiniłaś sama. Wiem 
co zaszło pomiędzy wami w karczm ie. Zasięgnąłem 
rady  praw nika i dowiedziałem się, że pani jesteś żo- 
ną A rnolda B rinkw orth . Życzę szczęścia i żegnam 
na zawsze!.” A na liście położę napis: mistres 
Arnold Brinkw orth. Z listem  tym  postanowił wj. 
słać um yślnego posłańca późno wieczorem i polecić 
mu, ażeby po oddaniu go zaraz powracał, sam 
nazajutrz raniutko m iał czm ychnąć do b rata .

Ale nowa nastręczała się trudność. A nna w kara­
lnie znaną była jako m istress Silw ester, skoro wi« 
na liście położony zostanie adres, m istress Arnp 
B rinkw orth  —  to m ogłaby go wcale nie odebrać* 
choćby 4 odebrała, to z pewnością nie czu łaby*  
w praw ie do odpieczętowania go i odczytania. Ktoś 
inny byłby zrozum iał, że to co m iał je j donieść, iii 
wymagało takiego adresu, ale Godfryd lękał się ażeby 
pisząc do niej jako do m istress S ilw ester, nie uchy­
bił mimowoli względom owego praw a małżeńskiego < 
i nie wpadł w jakie nieznane praw ne w ykręty. Gna­
ny przeto niepokojem popuścił myślom wodze, a te 
oczywiście, powiodły go zaraz ku wyścigowi piesze­
mu! P rag n ąc  czas aż do dnia naznaczonego użyć 
na odpowiednie ćwiczenia, postanowił bieg pierwszy 
odbyć do domu b rata , a drugi w powrocie do Lon­
dynu. Uprzytom nił sobie niepospolitego szybkobiega 
z k tórym  wyścig m iał odbyć: wspomniał na różne
zakłady   a potem  pom yślał o m istress Glenarm.
„A  gdyby mnie nie chciała? poszepnął sobie” — to 
mniejsza o to, będzie inna! W szystkie one jedna­
kie! Po tej pocieszającej uwadze przystanął i-gdy 
dobył kapciuch by sobie nową nałożyć fajeczkę, 
spostrzegł nagle że coś ruszało się po za gruszkowe- 
m i drzewami. Spojrzał — i zobaczył kobietę zry­
w ającą coś po ziemi. P rzy  boku jej w isiała tablicz­
ka szyfrowa do pisania, jak  u dziewcząt powracają­
cych ze szkoły.

—  A co tu  moja kochana porabiasz? zapytał.
Kobieta wysunęła się, zwolna: była to Estera

D ethridge znana nam  niemowa kucharka przy dwo­
rze łady Lundie; Blada o znękanem  licu podniosli 
ku niem u oczy, posągowo spokojna jak  zawsze. 
Godfryd ze w strętem  cofnął się bo ani przypuszczał 
że taką tw arz zobaczy.

—  Cóż znaczy ta tabliczka? zapytał, nie wiedzy 
jak  dalej prowadzić rozmowę.

Kobieta podniosła rękę, przyłożyła palec do ® 
i pokręciła głową.

—  Czyś niema? zapytał.
Kobieta skinęła głową.
— Któż jesteś?
Napisała na tabliczce: Jestem  kucharką.
—  Czy urodziłaś się niem ą?
P otrząsnę ła  głow ą ze znakiem  przeczenia.
—  Z jakiejże zaniemówiłaś przyczyny?
Napisała: „Uderzono m nie .“
—  Któż cię uderzył?
Zapytana po trząsnęła znowu głową.

(d. c, o.)



UBIORY I ROBOTY itadateb do !V. 16. 1871 r

Dalszy ciąg opisu dodatku arkuszowego, 
. dołączonego do N. 9. Tyg. Mód.

taka służyć może nie tylko jako przybranie rozmaitych 
części kobiecych nbrań, ale także do zakończenia kościel­
nych obrusów, komży i tym podobnych przedmiotów,

N . 4 . T ło robione nr ramach.

TłojJ przedstawione pod N. 4 może być zastosowane 
-aiywwjfr ' przy robocie okryć,

szalików i kaptur- 
^ów nEl głowę.

N . 5. 'Ś c ieg  szy- 
dętkowy.

jlBWPfc\  Ponieważ ściegi
1 szydełkowe ciągle

jK fflMEM M w W H B lfó S ą '''potrzebne d o
rozmaitych robótek, 

\  i  j g f a t ó H K L  podajemy tło odro-
M bione sposobem tu-

s , netańskim. W każ-

N. 2. Strojna suknia dla starszej osoby,

Ciężka jedwabna 
snkn’a nie potrzebu­
je żadnego przybra­
n i a  na spódnicy, je­
dnakże po wi n n a 
być powłóczystą. 
StaDik wysoki na 
na plecach z kwa­
dratowym wy kro­
jem z przodu, ręka­
wy ma szerokie do­
pełnione bogatą ko­
ronką; u b i o r e k \̂ v pil . ^ . x x ' ' x ’ ;

l l , - Kapelusz dla dziecka. Opis i krój na dodatku 'X|i§§; 
l i :  N. VII. Fig. 15— 17. i H

N. 2 . Uczesanie W loki (P rzói
N. 3. Uczesanie w

z blondyny przybrany kwiatem i wstążką. Okrycie z de­
seniowego jedwabnego tiulu, albo cienkiej grenadiny w 
kształcie kwadratowej chustki ma brzegi obrębione, pod­
pieczone wstążką i oszyte koronkowym wolantem 20 do 
30 cent. szerokim.

dym rzędzie robionym ku ręce lewej, jedno oczko jest pro­
ste, a drugie zakręcone z wolnej nitki, oczka proste zaj­
mują się za oczko zakręcane poprzedniego rzędu, jak to 
wskazuje strzałka na wzorze. Wracając do ręki prawej, 
każde z oczek przerobione jest łańcuszkiem powietrznym. 
Oczka zakręcane odrabiają się włożywszy szydełko pod 
nitkę roboczą, przewlekając pod nią zajętą szydełkiem 
pctelke.

N. 3. Szlak z koronki irlandzkiej P o in t-łace,. 
na falbany do r§kaw ów , do sukien iub do przybo- 

rów  kościelnych.

Szeroki szlak, przedstawiony pod N . 3. jest użyty 
jako przybranie rękawów do ślubnej sukni N. 1. Spo"- 
sób roboty koronki irlandzkiej podawaliśmy już nieraz, 
iodamy tylko, że przy użyciu 
«, nkich plecionek koronkowych 
i do spajania powinny być użyte v ,
bardzo cienkie nici. Koronka \  i  O \

N. 4. Kapturek kapeluszowy z aksamitu. Opis i krój 
na dodatku N. X V I. F ig. 4 7 — 50. Zobacz także ryc. 19 

w N . 11 Tyg. Mód.

N . 0. Pelerynka do wieczorow ego ubrania.

pelerynkę bardzo strojną, będącą w modzie do 
wieczorowej sukni, najwięcej odpo­
wiednim jest biały atłas z obszyciem 
z białych lisów. Model z cienkiego 

. , kaszmiru, pikowany białym kordonkiem

Ubranie małej dziew* 
czynki.

N . 8 . Ubranie dla małej dziewczynki 
Krój stanika, sukienki i karoczka od 

lat 2 do 5 N .X III fig. 3 2 — 40.

fł. 7 . Suknia z tuniką garnirowana 
pliskami i falbaną.

N. 6. Suknia z karoczkiem garnirowana falbaną 
i plisami. Krój stanika N. X  fig. 2 1 — 24. Zobacz 

także ryc. 3 0 — 32 w  T yg. Mód N. 11.



N. 9. U branie z kwiatów na głowę, ■anie z malw na głowę,

N . 11 —  13. Modna rękawiczki damskie.
O krąg łą  poduszkę podaną pod 'A  

N. 9, szyje się z szyrtyiłgu i wyścieła w atąA JL  \
następnie z obu stron pokrywa atłasem  b i a - Vm, I
łym , a  zwierzchu zdobi frywolitkami i hafto- ( i  \  1
w aną krepą. K ształt . poduszki stanowią 
dw a koła, mające 29 cent. średnicy wycięteć*5dŁ 
z brzegu w 12 zębów 2 centym, głębokich, ^ l r  
wypukłość w środku 9 cent. dochodząca zni­
ża się stopniowo ku brzegom. Garnirunek 
otaczający poduszkę stanowią skosy atłasu  19 cent. dli o 
gie a 6 szerokie, które fałdują się każdy z osobna i osr  
w ają między wierzch i spód poduszki, w taki sposób, ażi- 
by brzegiem na siebie zachodziły i tw orzyły bufowat 
ząbki. Lhikitt fijolków z frywolitek, zdobiący środek p 
duszki, podaje w naturalnej wielkości rysunek N. 10, 

gjh Pojedyncze jego części nasz'
w ają  się na okrągłym kawał 

Bg jP ąaty , .  cienkiej tektury, podszytej p
trójną lila krepą. Każdy fijoli

■ K jlf?* - .. '  3 sk łada sio z dwóch, na solr
leżących, lila gwiazdek o 5i i  

w alach, i jednego węzełka 
N . 15. Halowy trze- środku kielicha. 5 owali dok /

wik atlasow y. gwiazdki liczą po 16 pod. tve
i 1 p. w środku, 5 zwierzchni 

owali po 12 pod. węz. i 1 p. a w środku duży żółty wet 
łek. Pączki fijołków oprawione na drucikach pokryty 
zielonym jedw abiem , składają się z trzech owali tej, 
wielkości, co w zwierzchnich gwiazdkach i z jednego t? 
zełka w środku. Liście robią się 
z zielonego kordonku do cieniu i 
przytwierdzają do zielonego druci-
ka, który spodem pod całym liściem jjTj
przechodzić powinien. Każdy liść i
robić trzeba dwoma nitkami i za- jR -y  ■ J  . M  
czynać od owalu z 2G pod. węz.
1 środkowego i 2 bocznych p. s
1 duży węzeł zapełnia <J|
środek; około tego 1
środkowego owalu, 
obrabia się pomo­
cniczą nitką 2 —-5 
coraz większych 
owali połączonych 
pikotami, zwiększa­
ją c  wedle potrzeby 
liczbę pod. węz. i 
p. nadając żąda­
ny kształt liściom; na zakończenie obrabia się wskazane! 
na rysunku ząbkami. Korzonki pączków z brązowe,: 
kordonku liczą 12 — 16 pod. węzełków.

N . 17. W achlarz 
z  bukietem i koronkowym 
czeniem. Zobacz r . 18, 19 i

ia do trzewików-
N . 8. Spódnica obłożona aksamitem morowym

Przyozdobienie spódni­
cy z czarnej alpagi, sk ła ­
da się z obłożenia aksa­
mitu w yciskanego 'w  mo­
rę, 30 Cent. szerokiego. 
Wiadomo jest, że obłożc| 
nie u góry ścina się ^  
odpowiednio szeroko- j g  
ści kliniastej spodni- 
cy, aksamit zaś zeszy-^®  
wa sie osobno.

 N. 9— 11. Po-
^BHT11 duszka na ka-

. napę.
IN. 21. Bucik lakierowaną skó­

rą  obłożony. K repa i frywolity.

M aterja ł: b iały  atlas, lila krepa, lila, zielony, brązo­
w y, żółty kordonek do cieniu, cienki drucik, szyrtyng, 

w ata .
Skrócenia: pod. węz. podwójny węzełek; p. —  pikot, 

w ęzełki składają się z 6 — 13 zarzuceń.

N. 18 . W achlarz z koronkówem obłożeniem

N. 22. Kamasz "dla dzi; 
ci. Krój i opis na dotli 

ku N. IX  fig. .19. i

N. 19. W achlarz z kości słoniowej. Zamknięty,

N, 20. Koronka do w achlarza. Zobacz ryc. 18,
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N. 1 i  podaje w n a tu ra ln ie j w ielkości w zór haftu  n a  
krepie i zakończającego szlaczka z fryw olitek. G w iazdy 
z krepy u k ład a  się w ten sposób, ażeby  w  środku pozo­
stawić miejsce na  bukiet. O drysow aw szy  deseń na  pa ­
pierze, naszyw a się na  nim  k rep ą  potró j­
nie, wywodzi kontury  lila  kordonkiem , -assjSlS
a następnie odzierguje dw a  razy , ażeby 
dzierganie szło  od brzegu i od śro d k a , M I M  
a ściegi w chodziły  jed n e  w d ru g ie , środ- 
kiem każdy listek  w y szyw a się ściegiem  
ciern iowym. N astępnie w y c in a  się kre- 
P? między gw iazdkam i, n aszyw a n a  a -  ' *
^asie  pojedyncze kw iateczki fijo łków , a  
<10 ażurow ych zębów dodaje się szlaczek 
fryw olitow y, k tó rego  robotę ja k  najdo- 
kładniej w idać n a  w zorze. |1 ! | | l l / f f i l l

N. 12. Kaftanik z haftem .
N. 2 3 . Sofa do span ia  z m echanicznem  urządzeniem, 

Zobacz także ryc. od N. 24  do N ." N a jd o g o d n ie js z ą  
i najw łaściw szą form ą 
kaftaniczka d la  m ałej 
dziewczynki, je s t  for­
ma puszczona wolno.
Model odrobiony z ko­
lorowej flaneli, brzegi 
obrębia się i następnie 
przyozdabia haftow a­
nym szlaczkiem  w g u ­
ście tureckim . Ł ad n e  
i łatw e do w ykonania  
szlaczki, podaw ane b y ły  ju ż  n ieraz w  daw niejszych  num e­
rach T y g o d n ik a  Mód.

N . 13. Szalik jako kapturek.
Robota w  ram ach .

M a terja ł: 7 łu tów  b ia łe j w łóczk i ang ielsk iej; 1 łu t  
..kolorowej, rnotek b ia łeg o  jed w ab iu .

Zupełnie p rosty  szalik 166  cent. d łu g i a  3 2  szeroki 
ma z przodu n a  27  cent. w zdłuż p rzy rob iońy  ząb , który 
powiększa o 1 0  cen t. szerokość szalika. Sposób wyko­
nania t ła  jak o  też zakończający  szlaczek, podany  w  n u ­
merze 8 T y g . M ód ry c . 2 2 .

N . 2 4 . Sofa z u łożonym  ma' 
teracem  do span ia .

N . 14. K apelusz na.koncert lub do teatru, N . 1. K apelusz dla dziecka.
O pis i krój na  dodatku  N. V II  fig. 15  — 17

X. 2 7 . Podnóżek do sofy ry c . 23, N. 2 i 3. U czesanie w loki.

U czesanie to m ożna urządzić z w łasnych  
w łośów  lub gdyby się okazały  za delikatne, 

u ży w ają  się sztuczne loki.
W  takim  razie osobno 

p rzyrządzone loki przypi- 
n a ją  się na w arkoczyku 

|H £ S h B H  splecionym  w tyle a  w la -
sne zostają na  ułożenie 

I g S l l i y f l l  przodu. Pojedynczo w pi-
nane loki, lub kolorowa 

SUSm B i l l i  kokarda dopełniają ucze-
sania.

B o l g

N . 4. Kapturek kape­
luszowy z aksamitu. 

O pis i krój na dodatku
N, 2S. Wstawka koronkowa do bluzki ryc. 3.

N> ~J - Obrani0 malej 
dziewczynki.

N . 3 1 . N arożn ik  do ta -  Sukienka n i e b i e s k a
bliczki ryc . 2 9 . w e łn ia n a , naszyta f a 1-

bankam i w b iałe  i niebie­
skie paski. P a le to c ik  gruby b ia ły  w  cz irne centki z a n ­
gorow ą frendzlą; kap turek  b ia ły  na pąsowej podszewce 
z takiemże przybran iem . K am asze niebieskie.

N. 6-— 7. Sukienka dla 
dziewczynki.

Krój i opis na  dodatku 
N . X  i X I  fig. 2 1 — 27.

N . 2 9 . T ab liczk a  do g ry  w k arty . H aft n a  skórze, aksa­
micie lub suknie.

N. 8 . Ubranie dziew­
czynki.

Krój i opis na  dodatku 
N. XIII fig* 32 —40.

N . 9 — 1 0 . Dwa  
ubrania z kwiatów na  

głow ę.
śrubow ana  przy stoli— 
skórze, aksam icie lub 
dodatku fig. 53 .

N . 3 2 . T a c k a  przy  i  
ku do kart. H aft n a  '  

suknie. L ite ry  w



Georginje białe z pąsowem, z zielonemi i brązowemi li­
śćmi, ze spadającą zieloną gałązką, z małemi listeczkami 
i pączkami.

N. 10. Bukiet z malw.

nalenia tak pod względem formy jak  przybrania, przyta­
czamy je  jednak  dla osób, stosujących się do tych zmian 
w ubraniu. RękawiczkiJdo wyjścia na ulicę i na wizyty 
używane sąo dwóch guzikach z jednym  szwem przez dło4. 
Nietylko doskonale leżą na rękach, ale są bardzo dog#, 
dne. Kolorowe w yszyciajuż się niepraktykują; rękawicz- 
ki wyborowe, mają wyszycie zwyczajne i lamówkę z brze­
gu w cieniu skóry. Do krótkich i pół długich  rękawów 
używane są ośraio guzikowe jasne rękawiczki.

Malwy różowe z zielonemi liśćmi i pękiem mchowym, 
z błyszczącym chrabąszczem, z pod którego spada mszy- 
sta gałązka z malwowym pączkiem i połyskliwa traw a.

N . 35 . Ubiorek wizytowy. 
Opis i krój w dodatku N . V III 
F ig . 18. Zobacz także ryc. 7 

w Tyg. Mód N . 11.

N. 37 . W ycięta bluzka przybrana koronką. Opis 
i krój na dodatku N. II  F ig . 5 i G.

Co do trzewików, to oprócz zmniejszonych obcasów 
niewielką znajdujemy zmianę.

lk — - — '

D alszy ciąg opisu nastąpi w dodatku N . 11 
T ygodnika Mód.

N. 36. W ycięta bluzka z prostym karczkiem

N. 11 — 16. Modne trzewiki-i rękawiczki.

Od czasu do czasu zwracamy uwagę czytelniczek nj 
szych i na najdrobniejsze artykuły ubrania, podlegają) 
kaprysom mody. Są to bardzo drobne zmiany i

Spllfc

laa iT w ycięty  w kw adrat z pół długiemi 
rękawami.

N. 33 . Stanik N, 40. Stanik z karoczkiem. Plecy. Krój i opis na 
dodatku N. I  F ig. 1— 4.dodatku N. I  F
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Dodatek do N JO 111 Tygo­
dnika Mód w Warszawie.

I S T l  r n ł l r a .

O p i «  l a * o |ó w .
Nr. I Stsuiik z karoczldem.

llyo. 39—4,0 w  a r. 10 Tyg. Mód.
Miara modelu w połowie: 4S cent. górny obwód ctaiti-

Ita; S3 cent. dolny obwód stanika. 
Przód stanika.Fig. 1

Fig. 2  Bok stanika.
Fig. 3 Polowa pleców.
Fig. 4 Rękaw.

Stanik powyższy, krajany razem z karoczkiem, bar­
dzo wchodzi w użycie, przypominając dswne, zwano 
francuzkicmi, uwydatniające kształty szczuplej i zrę­
cznej figury. Rękaw, może byó zupełnie wązki, sze­
roki lub pól-szeroki zo spadającą faibaną; ryoiny 
przedstawiają dwojaki garnirunek i odmienne rękawy. 
Na przodzie widzimy garnirunek z plisek i kontrafal- 
dowanycli falbanek) plecy z pót-szerpkim rękawem, 
podanym przy formach stanika, ma 3 oent, szeroką

ale wymaga wiele dokładności w szwach oznaczonych 
na  krojach.

Nr. II Wycięta bluzka.
Ryc. 37 i 10 w nr. 10 Tyg. Mód.

Fig. 6 Połowa przodu i  ploców bluzki.
Fig. 0 Rękaw.

Ubranie bluzki którego kierunek naznaczyliśmy 
na formie, składa się z 3 cent. szerokiej irlandzkiej 
wstawki, uzupełnionej 1 •/* cent. szeroką gipiurą. G ar­
nirunek ten tworząc ząb w tyle, przechodzi przez ra­
mię i naszywu się na bluzce muślinowej z przodu za­
pinanej, podług wskazówek ryc 37. Do strojniejsze- 
go ubrania, podwleka się pod wstawkę kolorowa 
wstążka, w atlasie lub mantynie, która się bierze tak ­
że na kokardy. Rycina 28 podaje wspomnianą wstaw­
k ą  w naturalnej wielkości, ze wszystkiemi pajączkami 
i  ściegami. Brzeżek wstawki może byó friwolitowy.
Nr. III Luźny paletot okładany futrem 

i aksamitem.
Rycina 30 w Tyg. Mód Nr. U .

Fig. 7 Przód paletota.
Fig, 7-a Mały format przodu.
Fig. 8 Połowa pleców.
Fig. 8-aM ały format plooów.
Fig. 9  Połowa kołnierzyka.
Fig. 10 Rękaw.
Fig. 10-a Mały format rękawa.

Paletot ten luźny, rozcinany w tyle, z ciemno-zie­
lonego sukna, m» 6 cent. szeroki obkład futrzany, 
z 3 oent. szeroką aksamitną, czarną plisą. 1’rzy pa- 
letocie aksamitnym daje się niwa rypsowa. D la dogo­
dnego zapinania futrem obkładanych przodów, daje
się pod brzegiem, na wierzch zakładającym się, 3 klnp-
u. — ----------   . . .  _ ‘ • i. doki z dziurkami 8 cent. długie, a  2 cent, szerokie.c 
zapinania^ na guziki. Kołnierzyk stojący, podszyty
m aterją i futrem przybrany, ma 2 cent, wysokości.

lu lają o«-Kapelusz futrzany i gęsty gazowy woal dope! 
łości.

Nr. IV Kaptur wyszywany.
Ryc. 20—24 w  nr. l l  Tyg. Mód.

Fig. 11-A W ierzchnia część i , .
F ig . U -B  Dolna część {> kaptura.
Fig. 11 Mały format kaptura.
Fig. 11 Narożnik.

Powyższą formę, można użyć jako kap tur albo pele- 
prakę. Fig. ll-A  i U-B, podaje krój na obie części, 
format zmniejszony ułatwia zestawienie całości. Uży­
ty czarny korcik ozdabia wyszycie z kolorowego kor- 
donku, podane w naturalnej wielkości na ryc. 23) 
kaszmirowa, czarna frendzla, 4 cent. szeroka, i tokii 
kwast z rozetką s jedwabnego sznurka, uzupełnia kap­
tu r . Proca zeszycia od a—b i od b—d, daje się jeszcze 
szew od b—c  przez co kaptur lepiej spada; szew ten 
naszywa się frendzlą ukosno ku końcowi ściętą. Fren- 
azla daje się tylko o tyle, o ile wymaga tego form a 
pcleryńy; konoe spadają nieoszyte wcale. Kokarda 
robi się z 5 cent. szerokiej pliski, wvszytej w ząbki 
i atłaskowe punkciki. Pukle kokardy zamiast węzła, 
Otrzymują rozetkę sznurową, jak  to widziemy na ry d - 
nie 20—końce ścięte są ukośnie. Dołączamy to kilka 
desenikow na szlaczki, z których listeczki, odrobić 
,  ff?1?11!8? ?m ? ciemnego kord on ku do cieniu;
wódki lis a  i kwiatki powinny byó za to jaskrawe. 
Można aac także wyszycie jednego koloru. Drugi 
szlaczek w ząbki r y t  23 dąje się w ten sposób, żeby 
ząbki stemlmowane jedwabiem lub łańcuszkowe, obej- 
mowały atłaskowe prochy, z gałązkami z luźnych ś c i l  
gow. Byc. 24 przedstawia jemią jeszcze próbkę trzech-> próbkę t
kolorową. Punkciki są najciemniejsze, jak  również
stembnówka; gałązki jaśniejsze, a łańcuszek odzna­
czający deseń arabeskowy najjaśniejszy. Stembnówka 
jes t potrójna, okręcona niby jasnym kordonkiem, któ­
ry  wyobraża ząbki.
Nr. V Kaptur fałdowany do burnusów.

Ryc. 20 w n r. I I  Tyg. Mód.
Fig. 12 Połowa śro d k a  kaptura.
Fig. 13 Połowa obłożenia.

Przedstawiony kap tu r aksamitny białym afjagaru 
wyłożony, do białej taimy zastosować można i lo in­
nych okryć z innego gatunku, zachowując zawszedwa 
cienie. Wyłożenie kaptura, stanowią fałdy z bia*g-0 
atłasu i  czarnego aksamitu, układany z 3 cent. szn.> 
ioh ukosów zalaihywanych. Trzeba je  po przyez . 
pisó na sztywnym muślinie, żeby podchodziły az 
po 2a szerokie wyłożenie aksamitne, które się pod­
szywa m aterją i wypnstkuje białym atłasem. Wy­
kład przypasowany podług liter, przyszywa się 
przyczepiająo nieznacznie podług ryoiny 26. K ontra­
fałda z formowana w środku zajmuje 8—9 cent. kwa- 
aty angorowe, zakończone są bombką szmuklerską.

Nr. VI Negliżyk z fałdowaniem.
Ryc. 8 w nr. 11 Tyg. Mód.

Fig. 14 Połowa denka.
Liiyo podane na formie, oznaczają przyszycie ufał- 

dowanej muślinowej części, pod którą przed przyste- 
bnowaniem nkosn, i naszyciem koroneczką, wyciął 
należy materją. W  miejsce muślinu, załamywanego
w zakładki, dają się także na kolorowem podwlecze- 
niu: siatka gipiurowa, friwolitkowe lub irlandzkie 
wstawki przegradzane muślinem i t. d. Brzeg,-czepki 
pnsodni, od gwiazdki do krzyżyka z fałdowany, obej­
muje 42 cent. długi, 1 cent. azer. pasek; ty ł, obrę­
biony, nawleka się gumą. Bok każdy, ozdabia 1 ’/  
cent. szerokie koronką oszyte, muślinowe plisowanie 
przytwierdzone 3 cent. szeroką czarną aksam itką 
która się przedłuża w bandaże. Diadem stanów 
4 cent. szar. plisowanie, potrójnie skręcone, przy 
brane eksamitnemi czarnemi kokardami. Taka: 
kokarda z długiemi końcami, odznacza środek przodu

Nr. VII Kapelusz dla dziecka.
Ryc. 1 w nr. 10 Tyg. Mód.

Fig. 16 Połowa herc ta.
Fig. 16 Połowa siatki.
Fig. 17 Czwarta część deseniu na berecik.

Model z białego kaszmiru lekko podwatowany i ma 
terją podszyty przykrawa się podług fig. 16 na główkę 
wyszywa podług deseniku fig. 17 białym kordonkicu 
i układa się w fałdy w tyle zajmujące 44 cent.; w ko
łodajeśię lamówka. Druga część fig. 18 przyrządzon: 
do ściągania, układa się w fałdy (krzyżyk na kropkę]
i przyszywa do główki, ażeby ta ostatnia na 17 cent 
z przodu pozostała wolna, Riusza w zęby 3 cent. sze 
foka i dwa rzędy łańcuszka ozdabiają brzegi. Brzcj 
berecika naszywa się riuszą, 2*/i cent. szer. z jedne 
strony w ząbki wycinaną, prócz której idzie druga po 
dobna, 3 cent. szer. przez środek przeszyta. Riuszi 
te  dobrze z kontrafałdowane tworzą rodzaj diadem: 
nad berecikiem, nożykiem naszytym. Białe bandaże l 
cent. szer. stanowią wiązanie.
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Nr. VIII Czepoczek strój niejszy.
4 .?y°- 29 w nr. I I  Tyg, Mód.

Fig. 18 Polowa czepka.
Podstawa czepka, kraje się z stywnoj petynety po­

dług fig. 18, oszywa drutem i obejmuje kolorowym 
aksamitem. Przód czepka ubiera 5 cent. szeroki no­
żyk z .1 cent. szeroką b.ondynka, który sig układą 
i  przytwierdza na poprzek nad czołem. Do'tyłu idą 
dwa końce o l J/i cent. odlegle od siebie przyczepiono 
i zczepione 3 c. długim puklem, u dołu na 5 e. od koń­
ca: składają je  30 oent. długa a 3 cent. szeroka aksa­
mitka zeszyta podłużnie i 5 o. szeroką ©sarną blondyną 
ofaldowaną pokryta. Odpowiedniej szerokości Won 
( I jn a h a l j ,.  wystaje z pod czarnej i łączy oba końco, 
u dołu, Uiożoną jakby ranwers. Przyszycie wspomnio- 
nych końcy w górze, pokrywa aksamitu* dośó duża ko- 
sarda. Dwie aksamitki po 70 cent. długie i dwa ta ­
kież pukle dane między blondyną nad osoleun, uzupeł­
niają czopek. r

Nr. IX Kamasz dziecinny.
Ryc, 22 w nr. 10 Tyg. Mód.

big. 19 Połowa kama'iza.
Kamasz ten daje się z podwójnie wziętej iianoli na 

płótnie. Model % białego „velours” lamowany sza­
firowym kaszmirem, spinają perłowe guziki na boku, 
Szwy są kryte, podług wskazujących liter. Strze- 
miączfco z białej, -szafirowe lamowanej skóry, 2 ceńt. 
8zorokio .ua 0 1/, cen t długości —• przyszycie, objaśnia 
litera 1 1 m. Rozetka z kwantami ze sznurka wykoń­
cza całość.

Deseń na torebkę,
Ryc. 15 w nr. 11 Tyg. Mód.

Nr. X Stanik dla dziewczynki od 9 
do 2 3 lat.

Ryc. 6 — 7 w nr. lo  Tyg. Mód i 30 do 33 w nr. 11
Tyg. Mól.

Miara modelu w połowie: 87 cent. górny obwód staai-
ka; 32 cent. dolny obwód Stanu.

Fig. 21 Przód stanika.
Fig. 22 Połowa pleców.
Fig. 23 Połowa, ran wersu.
Fig. 24 Rękaw.

Na rycinie 0 podana sukienka z popielatej tkaniny, 
ma krotki karoczek na przedzie, a spódniczkę na wy­
sokość 4 0 c, naszytą szeroką plisowaną falbaną i plisami 
* niewielkim plisowanym nagłówkiem u j^óry. Htij- 
nik przybrany odpowiednio, wycięły podłużnie, ma 
wązkie rękawy. Model ryc. 7 ma przy tunice 8 cent. 
szerokiej, ukośną falbankę i 3 ptiski nad nią. 13 dołu 
spódnicy 185 cent,, aaerokiąj a  09 oent. długiej — wi­
dzimy ukośną, 17 eent. wysoką falbaną muślinem pod­
bitą. Tunika, 155 oent. szer. z tyłu marszczona 
i objęta w pasek, w tyle 33 cent. długa, z przodu 20 
oent. składa się a dwóch brytów, ściętych ukośnie 
w gorse, zaokrąglonyoh u dołu, i,zapinanej»bokn. Szar­
fa 29 cent. długa urządza etę t G oent. szat, pukli ma- 
terjatu. Tunikę podpinają z beków niewielkie kokar­
dy. Rękawy poł-szerokie, podwójno. Stanik ubrany 
j«TO w rodzaju podłużnego wycięcia, Kaftanik opisany- 
pod nr. XI służy jako dopełnienie kostiumu.
Nr. XI Kaftanik dla dziewczynki od 

9 do 12 lat.
Ryc. 31 i  82 w nr. 11 Tyg. Mód.

Fig. 25 Przód, kaftanika,
Fig. 20 Potowa pleców.
Fig. 27 Rękaw.

Rycina 30 przedstawia staniczek podług form do 
nr. X w kwadrat plisami i kontrafałdo weną falbanką 
przybrany, z rozciętym podobnie ugaruirowanym rę ­
kawem. To samo przybranie widzimy na kaftanika 
podanym w nr. 11 Tyg, Mód ryc. 32 bez rękawów, 
a pod 31 s  szerokim rękawem podszewką podbitym 
i aueepiunym kokardą po za łokciem.
Nr. XII Szlafrok dla cidopca od 7 do 

10 lat.
Ryc. 28 w nr. 1 1 Tyg. Mód.

Fig. 28 Przód szlafroka.
Fig. 29 Połowa pleców.
Fig. 30 Połowa kołnierza.
Fig. 31 Rękaw.

Model z popielatego sukna przykrojony podług fig.
28 —t 31 ma wykłady rękawów, kołnierz, lamów kę 
w koło i przy kieszeniach z czerwonej flanoli, czarno 
stembnowanej. Przód zapinąją czerwone guziki, a 
grubo czerwone sznury z kwantami przyszyte w tyle 
i przeciągnięte przez czerwone klapki dane na wwsoh 
boków, związują go w stania
Nr. XIII Suknia dla did&tmynek od 

3 do 6 lat.
Ryc. 8 w nr. 10 Tyg. Mód. (Stanik, karocuek, 

spódniczka).
< Fig. 82 Połowa przodu.

M .  .. ? Fig. 33 Boczek.Nu etanik . p V  ^  Hecy
j Fig. 35 Połowa rękawa.

!Fig. 30 Połowa przedniego brytu 
sukienki.

Fig. 37 Przedni klin.
"»  / Fig. 38 Tylny klin.

|  Fig. 39 Połową tylnego bryta pro- 
( stego.

Fig. 40 Połowa karoczka.
Model z granatowej sowy, z pUiowaaą falbanką 

i dwiema nad nią listwami, ozdabiają Wszędzie Wy­
pustki. Prosty stanik, * tyłu zapinany, wvraaga per- 
kw'owej podszewki. Spódniczka, której kliny z pro- 
głej sztuki się krają, daje się cała na muślinie, z per­
lą! o są  listwą. Spódniczka gładka z przodu, układ* 

się w grube fałdy w tyle. Karocaek również na mu­
ślinie zakończony kokardą z plisok i kontrafałd . przy­
szywa się do paska, do którego dodają się szelki.
Nr. XIV Kaftanik dla dziecka od l  do 

3 lat.
Rya. 38 w nr. 11 Tyg. Mód.

Fig. 41 Przód kaftanik*.
Fig. 42 Polowa pleców.
Fig. 43 Ppłowa kołnierza.
Fig. 44 Rękaw.

Kaftanik z białej flaneli hbrany podług ryciny 34. 
Oartiirunek składa pasek flanelowy wycięty w ząbki, 
a pod którego wystaje kolorowa jedwabna wypustka 
be* sznurka, przytwierdzona z obu brzegów kordon­
kowym łańcuszkiem. Próbkę podaje ryc. 34. Rękaw­
ki fałdują się u dołu podług fig. 44 lub wycinają 
w ząbki. Przód kaftanika na który użyć także można 
czarnego kaszmiru m  podszewce, spinąją dwa perło­
we guziki.

Nr. XV Kaptur do okryć.
Ryo. 97 w w . 11 Tyg. Mód.

Fig. 45 Potowa kaptura.
,  ̂ Fig. 40 Połowa karczka.
Środek kaptura pwykrojony z aksamitu podług fig.

45 marszezy się od gwiazdki do gwiazdki na 12 cent. 
i przyszywa do wykroju szyi. Wykład wymaga aksa- 
rnituej lamówki u brzegu. Kontrafałdy fastrzygują 
się po lewej stronie podług wskazówek »yc. 27 przy­
twierdzają czarnemi aksamitnemi guzikami i uzupeł­
niają ozdobną aksamitną kokardą.

Nr. XVI Kaptur kapeluszowy.
Ryc. 4 w nr. 10 Tyg. Mód i ryc. 19 w nr. 11 Tyg. Mód.

Fig. 47 Połowa główki kaptura.
Fig. 48 Połowa taktowanegogarniranka główki.
Fig. '49 Połowa karczka.
Fig. 50 Połowa rondka.

Kaptur kapeluszowy z atłasu na lekko wypikowa-
ncj i podwatowanej podszewce, mu główkę fig. 47 ścią­
gniętą w tyle na 13 oent wysoko, atłasem obłożony 
i garnirunek podług fig. 48 spadający do tyłu. Gar- 
nirunek powyższy składa aię z dwóch części fałdowa­
nych krzyżyk na kropce, wezyij ch na długość 14 cent. 
i ściągniętych w szwie, co rodzaj riuszy stanowi. 
Karczek oszyty drutem (fig. 49) przyszywa sig podług 
liter do denka, pokrywa wpierw atłasem, przemar- 
szcza na 20 cent. przez środek i przyczepia ttą bokach, 
Rondko fig. 50 przemarszczonc * nagłówkiem'przycze­
pia sig podług znaków do główki. Garnirunek stano­
wi 5 cent. szeroka koronka przemamczona i przy­
twierdzona podwójną atłasową piiską. Pod spodem 
rondka dana jest czarna koronka, i kolorowa* aksa­
mitna kokarda. Atłasowo końce służą do wiązania.


